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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, Rynek 12.

R ok 27 .

Ostry zatarg włosko-jugosłowiański.
B i a ł o  g r ó d .  W  Lublanie i Pebeco doszło do 

burzliwych demonstracyj młodzieży jugosłowiańskiej, 
która dem onstrowała protestacyjnie przeciwko agre­
sywności W łoch w stosunku do Jugosławii. W budyn­
ku włoskiego konsulatu stłuczono w szystkie szyby.

B i a ł o g r ó d .  (PAT.) W edług informacyj tutej­
szych dzienników faszyści w łoscy zaatakowali gmach 
konsulatu jugosłowiańskiego w Zadarze (Zara), przy- 
czem m altretowali personel konsulatu, a sam konsul 
Siniez został zraniony i na skutek ran przewieziony do 
szpitala.

Także w  wielu innych miastach włoskich odbyły 
się demonstracje przeciwko atakom na W łochów w 
Jugosławii.

P a r y ż .  (WTB.) Dzienniki donszą, że w Spalato, 
Białogrodzie i innych miastach przyszło do manifesta- 
cyj antywłoskich w odpowiedzi na zajścia w Zadarze, 
podczas których zbezczeszczono flagę jugosłowiańską.

B i a ł o g r ó d .  (PAT.) Nowe manifestacje anty- 
włoskie miały miejsce w niedzielę w Zagrzebiu i Du­
browniku pod w pływem  wiadomości, nadeszłych z Za- 
dary, gdzie faszyści napadli na konsulat jugosłowiański. 
W  Dubrowniku po manifestacyjnych mityngach anty­
włoskich tłumy manifestantów przeciągały przez ulico 
miasta. Silne oddziały policji i żandarmerii zagrodziy 
wszystkie ulice, prowadzące do centrum miasta, gdzie 
znajduje się m. in. szkoła włoska. Policja zmuszona 
była kilkakrotnie szarżować, wskutek czego kilka osób 
zostało rannych. Dokonano licznych aresztowań. W  
Zagrzebiu w jx)rze, gdy na bulwarach panuje najwięk­
szy ruch, publiczność pod wpływem świeżych wiado­
mości z Zadary, samorzutnie zorganizowała wielki ma­
nifestacyjny pochód, wznosząc wrogie okrzyki prze­

ciwko Włochom. Wobec groźnej postawy manifestan­
tów silne oddziały policji, rozmieszczone na podwó­
rzach sąsiednich domów, zmuszone były interwenio­
wać. Na skutek szarży policji i żandarmerii manifestaci 
zostali rozprószeni, nie zdoławszy dojść do gmachu 
konsulatu włoskiego. W iele osób aresztowano.

R z y m .  (WTB.) W edług nadeszłych tu urzędo­
wych sprawozdań, wieczorem 25 maja w Sebenico 200 
manifestantów usiłowało dostać się do gmachu konsu­
latu włoskiego. Gdy im się to nie udało, manifestanci 
ruszyli do mieszkania wicekonsula, którego nie było 
w domu. Przełam ali oni kraty 1 porozbijali wszystkie 
szyby. Następnie ruszyli do miasta i wybijali szyby w 
szkole włoskiej i w  domach należących do Włochów. 
Podobne demonstracje miały miejsce w Spalato, przy- 
czem obrabowano wiele sklepów włoskich kupców. 
Bito również napotykanych Włochów.

B i a ł o g r ó d .  (PAT.) Włoski minister pełno­
mocny w Białogrodzie gen. Bodrero został przyjęty 
przez zastępcę ministra spraw zagr. Jugosławii, przy­
czepi w imieniu swego rządu złożył protest przeciwko 
manifestacjom antywłoskim, jakie miały miejsce w 
szeregu miast jugosłowiańskich.

Zastępca ministra spraw zegranicznych Bakoticz w 
niedzielę w yraził ubolewanie z powodu zajść, jakie mia­
ły miejsce po obu stronach, przyczem równocześnie za­
komunikował posłowi włoskiemu tekst ostrych zarzą­
dzeń, rozesłanych przez ministerstwo spraw w ew nętrz­
nych do wszystkich wielkich żupanów w celu niedo­
puszczenia do ponowienia się podobnych manifestacyj. 
Zastępca ministra Bakoticz równocześnie zapowiedział, 
że będzie dana również niezwłocznie odpowiedź na 
piśmie, jako odpowiedź na notę włoską, wręczoną 
przez generała Bodrero.

Krwawa manifestacja komunistów.
B e r l i n .  (W T B .) Z okazji zjazdu kom unistów  

z całej R zeszy  do B erlina na u ro czy sto ść  „C ze rw o ­
nego dnia“ doszło  do k rw a w y c h  zajść m iędzy k o ­
m unistam i a  policją.

Na B ism arck stra sse  pochód kom unistyczny  zo­
s ta ł p rzez  policję w strzy m an y , celem  p rzepuszcze­
n ia tram w ajó w . W ó w czas członkow ie czerw onego  
zw iązku  w ojaków  silą  ruszy li naprzód , a k iedy po­
licjanci zagrodzili im drogę, p rzyszło  do starc ia .

R ów nocześn ie z tłum u padło  kilka s trza łó w .
Z jednego z dom ów  ró w n ież  pad ły  s trza ły  w

Kom uniści rzucili się na k ilkunastu  urzędników

policji z pięściam i, gum ow em i pałkam i i innemi n a ­
rzędziam i tępem i, bijąc ich niem iłosiernie.

Jeden  z policjantów  strze lił z rew o lw eru  cz te ry  
razy , s trz a ły  ciężko zran iły  cz te rech  kom unistów  w  
piersi, dziew czynę w udo i dziecko.

O ile do tychczas stw ierdzono , jedna osoba zo­
s ta ła  zabita . Ile osób odniósło rany , niew iadom o. 
T rzech  policjantów  zosta ło  ciężko ranionych.

W  niedzielę odbyła się w  L u stg arten ie  o lb rzy ­
m ia m anifestacja, na k tó rej po odpow iednich p rze ­
m ow ach uchw alono popierać w szelkiem i siłam i re ­
w olucję ch ińską i dzia łać  w k ierunku w y w o łan ia  
rew olucji św iatow ej. M anifestacja m iała  przebieg 
spokojny.

Francuzi o polityce polskiej.
P a r y ż .  (P A T .) Szereg dzienników paryskich, 

drukując ostatnie przemówienie Ministra Zaleskiego w 
senackiej komisji dla spraw  zagranicznych, podkreśla 
ze szczególnym naciskiem ustępy m owy, poświęcone 
odszkodow aniom  wojennym i planow i Davesa. „Vic 
toire" podkreśla, że wyniki w yborów niemieckich poz­
walają oczekiwać ze strony Niemiec większej skłonno­
ści do zawarcia z Polską traktatu handlow ego, zw ła­
szcza, że część ekonomiczna mowy M inistra Zaleskiego 
wyraźnie określiła stanowisko Polski w tej kwestji.

„Echo de P aris"  podkreśla słuszność zajętego przez 
Ministra Zaleskiego stanowiska w kwestji N adrenji,

przyczem oświadcza, że bezpieczeństwo mogłoby być 
zagrożone w razie wycofania wojska sojuszniczego, 
które oprócz zapewnienia zapłaty należnych aljantom 
sum służy jeszcze za gwarancję pokojowego zachow a­
nia się Niemiec wobec ich wschodnich sąsiadów . Ten 
ostatni w zgląd — zdaniem autorem artykułu — jest 
nawet najważniejszy. Albowiem, jeżeli państwa E u ro ­
py centralnej w ciągu jeszcze 7 lat będą zabezpieczone 
przeciwko napadom  ze strony Niemiec, potrafią osta­
tecznie się skonsolidow ać. Okupacja nadreńska — 
kończy au tor — nie może zniknąć bez dania Polsce 
odpowiednich zapewnień, gwarantujących jej betzpie- 
czeństwo.

Król Afganistanu w Turcji.
A n g o r a .  (P A T .) Afgańska para królewska 

wraz z otoczeniem odjechała do Stam bułu. Po odda­
niu honorów  wojskowych goście afgańscy odjechali, 
żegnani entuzjastycznie przez tłumy publiczności. Tym 
samym pociągiem udał się do Stambułu prezydent re­
publiki.

Wylewy na Slasku.
W r o c ł a w .  (W T B .) Na Ś ląsku  D olnym  ol­

b rzym ia u lew a  sp o w o d o w ała  w y lew  rzek  w  G órach  
O lbrzym ich. P ęd zące  fale za la ły  w ielk ie p rz e s trz e ­
nie, n iszcząc caJsow icie  zasiew y . W iele dom ów  zo­
sta ło  porw anych . R ów nież po czeskiej stronie b u rze  
i deszcze w  jw łączeniu  z gradem  w y rząd z iły  w ie l­
k ie szkody.

Otwarta walka z rządem.
C icha —  m ożnaby  pow iedzieć —  podjazdow a 

w alka n iek tó rych  s tro n n ic tw  sejm ow ych  z rządem , 
to czy ła  się do tychczas w kom isjach, zw ła szcza  w 
kom isji budżetow ej. Jej tło  m a zasadn icze  zn a­
czenie. M arszałek  P iłsudski, dążąc  do uzdrow ien ia  
stosunków  w  P o lsce , m usiał w y zb y ć  się zależności 
od stronn ictw , i stanąć  jx>nad partiam i. Jest to  je­
dyna droga, by nie in teres partji, a  ściśle m ów iąc 
in teres m aterja lny  jednostek , czy ich am bicje, w p ły ­
w a ł na rozw ój stosunków  w państw ie. P o w o d o ­
w an y  tą  ideą, zo rgan izow ał ap a ra t rz ąd zący  z lu­
dzi bezparty jnych , lecz p rze ję ty ch  głębokiem  po­
czuciem  obow iązku  w obec c a ł e g o  narodu.

T ego  nie m ogą m arsz . P iłsudsk iem u d aro w ać  
stro n n ic tw a, k tó re  sądziły , że popiera jąc p rzew ró t 
dokonany w  m aju 1926 r., na b ark ach  jego dostaną 
się do w ładzy . Nie m ając jednak za  sobą tak iej siły, 
k tó ra  m ogłaby  się p rzec iw staw ić  nieugiętej woli 
m arsz . P iłsudskiego , s ta ra ją  się p rzez d robne sz y ­
kany  obrzydzić  mu ży w o t. S k reśla ją  w ięc drobne 
pozycje w  budżecie, k tó re  m ają w y w o ła ć  w rażen ie , 
że posłow ie m aja w ięcej w ładzy , aniżeli rząd .

O ileż słuszniejszem  b y łoby  jasne p o staw ien ie  
sp ra w y : „Nie m am y do ciebie zaufania, w ięc  daje­
m y tem u w y ra z  p rzez postaw ien ie  odpow iedniego 
w niosku. W yciągnij z tego  konsekw encje  i albo 
podaj się do dym isji — albo ro zw iąż  sejm “ !

B y zdobyć się jednak na tak i k rok , trzeb a  b y ć  
ch a rak te rem  silniejszym , aniżeli ch a rak te r  p rz ec iw ­
nika. P okazu je  się, że w szy sc y  ci, k tó rzy  rob ią 
te ra z  opozycję, to  ludzie mali, zdolni do k łó c ia  szpil­
kam i, ale nie do o tw arte j, decydującej w alki. P ie rw ­
sze  kroki ich b y ły  tiieśm iałem i próbami.^ O baw iano 
się, że m arsza łek  P iłsudsk i u d erzy  p ięścią w  stół, 
n a z w ie sw o im  zw yczajem  rzeczy  po imieniu i poszle 
posłów  na urlop. D latego nie w y stęp o w an o  zby t 
ag resyw nie , by  m óc w danym  raz ie  po łożyć uszy 
po sobie i cofnąć się na czas.

P rzy p ad ek  zrządził, że m arsza łek  P iłsudsk i z a ­
ch o ro w ał i m usiał odsunąć się z w idow ni. To 
ośm ieliło opozycjonistów . L iczą oni na to, że chory 
człow iek nie jest w  stan ic  rozw ijać  dostatecznej 
energji. N abrali w ięc  odw agi i przenieśli w a lk ę  z 
kom isji do sejm u. M ianow icie odrzucili za raz  w 
p ierw szem  czytan iu  projekt rząd o w y  o w p ro w ad ze­
nie dw óch p odatków : podatku  grun tow ego  i podat­
ku budynkow ego.

S am  fak t odrzucenia pro jek tu  rządow ego  bez 
odsy łan ia  go do komisji, jest n iezw yk ły  w dziejach 
parlam en taryzm u . Je s t ogólnie p rzy ję tym  z w y cza ­
jem, że parlam ent bad a  najprzód w szczupłem  g ro ­
nie kom isyjnem  szczegó ły  pro jek tu  i dokonuje 
zm ian, jakie uw aża  za  stosow ne. D opiero w  dru- 
giem, lub trzeciem  czytaniu , gdy w  kom isji nie daio 
się uzgodnić różnicy zdań pom iędzy rządem , a w ięk ­
szością , parlam ent w pełnym  sk ładzie w y d a je  
w y ro k , to  znaczy , albo odrzuca pro jek t albo go 
uchw ala. D opiero w ó w czas rząd  w y c iąg a  ko n sek ­
w encje, o ile u ch w ała  nie odpow iada^ za p a try w a ­
niom rządu  na k o rzy ść  pro jek tu  dla państw a.

O drzucenie pro jek tu  b ez badan ia  jego w arto śc i, 
w zględnie bez p róbow ania, czy nie da  się p rzek o ­
nać rządu  o konieczności w p ro w ad zen ia  w  nim 
zm ian, m ożna u w ażać  jedynie za chęć dokuczenia 
rządow i, w zględnie jego obalenia. Na ten krok zdo­
b y ł się sejm , spekulując w idocznie na  to, że m arsz. 
P iłsudsk i w tej chw ili nie m oże ta k  postąpić, jak to  
leży w  jego ch a rak te rze .

O pozycja w  tym  przypadku  sk ład a ła  się —  nie 
licząc endecji, k tó ra  najgenialn iejszą rzecz  zw a l­
czałaby  ty lko  dlatego, że jej tw ó rc ą  jest m arsza łek  
P iłsudsk i — ze s tro n n ic tw  chłopskich  i socjalistów . 
Że s tro n n ic tw a  chłopskie są  p r z e c i w n e  podatkow i 
gruntow em u, jest rzeczą  jasną. W szelk ie  obciąże­
nie drobnego ro ln ika m uszą one zw alczać , w  prze-



clw nym  bow iem  raz ie  chłopi odw róciliby  się od 
nich. D ziw niejszem  jest, że  p rzec iw k o  tem u  p o d a t­
kow i w y stęp u ją  tak że  socjaliści. P rze c ież  oni p rze- 
d ew szy stk iem  op ierać  się m ają, w ed łu g  sw ego  p ro ­
gram u  na w a rs tw a c h  robo tn iczych . O bciążen ie po­
datkam i ro lnika pow inno za tem  leżeć  na linji ich 
żądań. Bo p rzez  to  unikają w p ro w ad zen ia  podatków  
pośrednich, będących  obciążeniem  tych  produk tów , 
k tó re  są  robo tn ikow i do ży c ia  koniecznie po trzebne.

Jeszcze  jeden w zg ląd  pow in ienby  sk łan iać  so­
cjalistów  do g łosow an ia  za  tym i podatkam i. R ząd 
o św iadczy ł, że dochód z nich p rzezn aczo n y  m a być  
na  p o p raw ę  pensy j u rzędn iczych . K ażdy p rzyzna, 
że dola u rzędn ika, zw ła szcza  najniższego, jest te raz  
okropna. P o p ra w a  ich pensji jes t w ięc  najbardziej 
p iekącą p o trzeb ą  p ań stw o w ą . Z daw ało  się, że so ­
cjaliści poprą k ażd y  nro jek t. d ążący  do p o p raw y  
b y tu  u rzędn ików . W szak  oni b ra ć  chcą pod sw e 
opiekuńcze sk rz y d ła  n iety łko  p raco w n ik ó w  fizycz­
nych. ale tak że  um ysłow ych . W  ich szeregach  znaj­
dują się n iek tó re  o rgan izacje  u rzędn icze . T rudno 
za tem  zrozum ieć, że uniem ożliw iają  po lepszenie doli 
sw y ch  zw olenn ików . T ajem nica  tego  b rak u  logiki 
sp o czy w a w  fakcie, że  socjaliści, nie znajdując zby t 
silnego oparcia  w  w a rs tw ach  robo tn iczych  z p o w o ­
du zb y t silnie rozw in ię tego  w  nich poczucia religji, 
p rzerzucili sw ą  działa lność na w ieś. W  ostatn ich  
w y b o rach  udało  im się te ż  osiągnąć tam  pow ażne 
sukcesy . Nie chcąc u trac ić  z trudem  zdobytego  
gruntu , m uszą sch leb iać m ieszkańcom  w si i pośw ię­
cać dla in te resu  partji n aw e t p o d s taw y  sw ego  p ro ­
gram u socjalnego. Je s t to  jeszcze  jednym  w ięcej 
dow odem  szkodliw ości p a rty jn ic tw a . In te res  partji 
ponad  w szy stk o ! Jeśli on jest zagrożony , rzu ca  się 
w  k ą t zasad y !

Inna jest kw estja , czy  rząd  słuszn ie postąpił, 
d ąż ąc  do p o p ra w y  w y n ag ro d zen ia  u rzęd n ik ó w  p rzez 
obciążenie jednej w a rs tw y  narodu, zw ła szcza  d rob ­
nego  rolnika, k tó ry  n a  ogół w  P o lsce  m ało  m a z ro ­
zum ienia dla konieczności p ań stw o w y ch . P rzy tem  
należało  liczyć s ię  z psychologią ludności w iejskiej. 
W y ch o w an a  w  niew oli, u w aża ła  ona ciągle jeszcze 
u rzęd n ik a  za sw ego  w ro g a , k tó ry  czyha ty lko, by  
z jej k ieszeni w y c iąg n ąć  p ieniądze na podatki. P r z y ­
tem  n asz  stan  u rzędn iczy , zw ła szcza  po s ta ro s tw ach  
i u rzędach , m ających  sty czn o ść  z ludnością w iejską, 
zam ało  jeszcze rozum ie sw ą  m isję w y ch o w aw czo - 
p ań stw o w ą . Nie zbliża się on do chłopa w  taki 
sposób, k tó ry b y  z jed n y w ał sym patję  i w y k o rzen ia ł 
odziedziczone p rzesąd y . Nie m ożna sic zatem  dzi­
w ić, że m ały  rolnik jest oburzony, gdy  mu każą 
p łacić  w ięk szy  p odatek  na to, by  urzędn ik  — ten 
jego w ró g  —  m iał w ięk szą  pensję.

B y ło b y  zatem  słuszn iejszą rzeczą, gdyby  rząd  
w  inny sposób u sto su n k o w ał te  dw ie kon ieczności: 
p odw yższen ie  pensji u rzędn iczych  i s tw o rzen ie  do­
chodów  na po k ry c ie  zw iększonych  p rzez  to w y d a t­
ków . . .

C zy  rząd  w yciągn ie z tego  okresu  w alki, jaką 
opozycja p row adzi, już te ra z  konsekw encje, nie 
m ożna p rzew idzieć . W  każdym  razie  ho ryzon t po ­
lity czn y  zaciem nia się co raz  bardziej. O by z niego 
nie p ad ły  b ły sk aw ice ! _________

Aleksander Kornel Dobrowolski.

KU LEPSZEJ DOLI.
41) —o—  (Ciąg dalszy).

Koń z cudowną zręcznością przesadzał kępy 
krzewów, wymijając drzewa. Zadudniły kopyta na 
mostku, a w chwilę potem posłyszał Kazek dudnienie 
kopyt innych koni.

— Ścigają mnie bez wytchnienia — przeleciało mu 
przez myśl.

Znowu płot, który dla Kazkowego konia zdawał 
się być igraszką, tak gładko go przeskoczył. Poza sobą 
usłyszał trzeszczenie i ciężki stuk, jak gdyby ktoś zwa­
lił się z konia.

Na prawo zaczernił się las. Woliński bez namysłu 
skręcił między drzewa, nie zwalniając pędu. Naraz koń 
potknął się raz i drugi. Kazek przytrzym ał go cuglami, 
lecz musiał rękami objąć koński kark, bo gałęzie drze­
w a o tarły  się o jego bok tak gwałtownie, że niewiele 
brakowało, a byłby spadł z konia.

Tętent z tyłu przycichł nieco. Ledwie fakt ten do­
szedł do świadomości Kazka, już poczuł, że z wściek­
łym impetem wylatuje z siodła i, zrobiwszy koziołka 
przez koński łeb. uderza całą swą długością o coś 
twardego. Chłopak zwalił się na ziemię i dopiero po 
kilku minutach zdołał odzyskać świadomość. W  mroku 
leśnym rozróżnił kontury rozciągniętego na mchu 
konia.

— Aha! biedne konisko palnęło łbem o pień i już 
pewnie nie wstanie.

Ociężale podniósł się z ziemi i zaczął kombinować:
— Odjechałem z karczm y w lewo od gościńca, więc 

teraz trzeba iść w prawo. Och, byle na czas dojść, 
żeby ostrzec komendanta.

\ Przegląd polityczny^|
Kard. Kakowski w podróży.

K ard y n ał K akow ski b y ł w czo ra j na  śniadaniu  
u nuncjusza papiesk iego  M aglione, poczem  zw iedził 
redakcję  n a jw ięk szeg o  dziennika kato lick iego  „La 
C ro ix “, b ijącego  razem  z oddziałam i p row incjonal­
nym i 3'/2 m iljona egzem p larzy . W  redakcji dzien ­
n ika zgo tow ano  k a rd y n a ło w i ow acy jne  p rzy jęcie . 
Nad w ieczo rem  k a rd y n a ł K akow ski w y jech a ł do 
L ondynu. P rz e d  odejściem  pociągu  k a rd y n a ł 
o św iad czy ł k o responden tow i P A T a , że jes t b a rd zo  
zadow olony  ze zgo tow anego  m u p rzy jęcia , a zw ła - 
szcze z uprzejm ości p re zy d en ta  D eum ergue, k tó ry  
podejm ow ał go śn iadaniem , w  czasie k tó reg o  k a r ­
d y n a ł m iał sposobność s tw ie rd z ić  w ielk ie sym patję  
p re zy d en ta  dla Polski, o raz  jego n iezw yk le  p rz y ­
jazne usposobienie dla P re z y d e n ta  M ościckiego, 
M arsza łk a  P iłsudsk iego , min. Z aleskiego i innych 
w y b itn y ch  polskich m ężów  stanu.

Francuzi o polityce polskiej.
W prasie paryskiej pojawiają się komentarze osta­

tniego expose min. Zaleskiego. Dziennik „L ’Homme 
Libre“ omawiając wyniki w yborów  niemieckich 1 zna­
czenia ich dla utrwalenia pokoju w Europie, pisze 
m. in. Poilski m inister sprany zagranicznych dał w 
swem przem ówieniu now y dow ód praw dziw ie euro­
pejskiego ’ucha i przypom niał o ostatniej plenarnej 
sesji Ligi N arodów , na której Polska złożyła dekla­
rację, potępiającą wojnę. Tym sposobem  inicjatywa 
polska leży w rokow aniach trancusko-amerykańskich, 
które doprow adziły do projektu Kelloga. Nie m ożna 
zaprzeczyć tego zaszczytu narodow i, który przed la­
ty tyle ucierpiał z pow odu zaborczej wściekłości są­
siadów . Dzisiaj, powróciwszy do życia, naród  ten 
w sposób tak szlachetny płaci swoje wkupne.

Polityczne skutki katastrofy w Hamburgu.
Wielkie zaniepokojenie wywołują w całej prasie 

berlińskiej głosy prasy francuskiej i polskiej z po ­
w odu eksplozji fosgenu w H am burgu, a w szczegól­
ności głosy prasy francuskiej, wskazujące w związku 
z fabrykacją gazów trujących w Niemczech na ko­
nieczność w znow ienia międzyaljanckiej komisji kon­
trolnej, względnie kontroli Ligi N arodów  nad  zb ro ­
jeniami w Niemczech. „Taegiiche R undschau14 do ­
tknięta łem do żywego, oświadcza, że jest to spraw a 
czysto w ew nętrzna Niemiec co do której nie m ogą się 
mieszać inne mocarstwa. Jeżeli Liga N arodów  p ra­
gnie zająć się aferą ham burską, to pow inna spełnić 
swoje właściwe zadanie i w pierwszej linji wystąpić 
przeciw wojnie gazowej.

Rozpaczliwe próby rosyjskie.
Rząd sowiecki wysyła zagranicę 30 specjalistów w 

zakresie gospodarki rolnej do Kanady i Stanów Zje­
dnoczonych dla zbadania metod kultur siewnych.

Specjaliści wyjechać mają w początkach czerwca i 
zabawią w Ameryce przez przeszło 6 miesięcy. Eks­
pedycja ta organizow ana jest dla stw orzenia intensy­
wniejszego niż dotąd eksportu zboża siewnego za­
granicę. W  związku z tern opracowywany jest rów-

Posuw ał się wolno.
— Niech no ułamię kij, pójdzie mi raźniej — mru­

czał.
Odłamał gałąź i bagnetem wygładził zgrubsza. 

Podpierając się kijem, szedł istotnie prędzej. Od czasu 
do czasu, gdy luka między drzewami na to pozwalała, 
spoglądał na niebo, wyszukując Wielki Wóz, żeby się 
nieco orientować. Po półgodzinnym marszu skończył 
się las i teraz szedł przez zagony ziemniaków, poty­
kając się o w ystające grzędy. Potem  zachlupotała mu 
pod nogami woda, a jeszcze za chwilę zaczął się zapa­
dać w bagnistym gruncie.

Co chwilę ocierał zroszone potem czoło i w ypatry­
wał, czy nie zabieli się przed nim w stęga gościńca.

Naraz przystanął. W  ciszy nocnej posłyszał od pra­
wej strony głuchy odgłos kroków ludzkich.

— To oni! — zakrzyknęło mu w mózgu.
Począł biec naprzełaj. Nie wiedział sam, skąd

wzięło się w nim tyle siły. Tchu mu brakowało, jednak 
nie przerw ał biegu. W udach czuł dziwną martwotę 
tak, że zdawało mu się, że to nie własne jego nogi, 
lecz maszyny, które ciągną go bezustannie wprzód. 
Kilka razy zakaszlał się jakoś głucho, bo w gardle w y­
schło mu zupełnie od nadmiernie szybkiego oddechu.

A m iarowy odgłos kroków ludzkich był coraz bliż­
szy i mieszał się z łomotaniem krw i w skroniach, które 
tak w yraźnie słyszał.

Nareszcie dobiegł!
Gdy poczuł pod nogami tw ardy grunt gościńca, 

nagle zrozumiał, że siły odbiegły go zupełnie. Na środ­
ku drogi upadł, dysząc ciężko.

W  tej chwili zbliżyły się do niego trzy postacie na 
koniach. Resztką świadomości poznał siwe mundury 
polskich żołnierzy i zdołał tylko zakrzyknąć:

— Nie idźcie dalej... zasadzka!... i  zwinął się w 
sobie, przyciskając rękami serce.

nież projekt zorganizow ania wielkiej liczby gospo­
darstw  zbiorow ych w gubem jach samarskiej i sara­
towskiej a także w niektórych okolicach wschodniej 
Syberji dla udoskonalenia kultury siewnej.

Skutki bolszewizmu w e flocie rosyjskiej.
K oła sow ieck ie  zw ró c iły  uw ag ę n a  ro zp rzę­

żenie, k tó re  ostatn io  za k rad ło  się do czerw onej flo­
ty  b a łtyck ie j. W  szczególności po w izyc ie  k ró l*  
A m anullaha w  K ronsz tadzie  i L en ingradzie  doszto  
do całej serji w y k ro c zeń  m ary n a rzy . W  kilku w y ­
padkach  p rz y  a resz to w an iu  pijanych  m a ry n a rzy  
flo ty  ba łty ck ie j s taw ili oni opór.

Japonja gniewa się na Rosję.
W y w iad  udzielony  p rzez  C z iczerin a  „Izw ie- 

stjo in44 k ry ty k u ją c y  w  b ard zo  o s try  sposób po litykę 
in terw encji japońskiej w  C hinach w y w o ła ł w  Ja - 
ponji n iezadow olenie. P re m je r T a n a k a  odby ł w  
zw iązk u  z tern konferencję  z p rzedstaw ic ie lem  so ­
w ie tó w  T ro janow skim , zazn aczając , iż p rzy jęcie  
p rzez  k o m isarza  C ziczerin a  w y zy w a jąc eg o  tonu 
w obec Japonji w  udzielanym  w y w iad z ie , m oże jak- 
najujem niej w p ły n ąć  n a  da lszy  rozw ój stosunków  
pom iędzy  obu k ra jam i.

Pekin w niebezpieczeństwie.
Po próbach podjęcia kontrofenzywy pffzez w oj­

ska generała Czang-TsorLina na froncie operacyj w o ­
jennych na południe od Pekinu nastąpił chwilowy 
spokój. Oddziały wojskowe arm ji pekińskiej przygo­
towują si? do decydującego starcia. Czang-Tso-Um 
umacnia się zarów no w P(eskinie jak i Tien-Tsiiue, 
pfzerl atakiem wojsk generałów  Czang-iKai-Szeka o- 
raz Eenge. Sytuacja Pekinu uznaw ana jest za po­
ważną. Sztab wojsk C zang-1 so-Liną zarządził nawet 
częściową ewakuację miasta. Wojska japońskie w zno­
szą barykady i zasiewki druc.ane dookoła dzielnic) 
europejskiej. Japońskie wojska obstawiły stację tele­
foniczną. Dzielnica koncesyjna ma więc obecnie w y­
gląd fortecy. Wojska generała Fenge oraz Czang- 
Kai-Sfzeka znajdują się w znaczniejszej liczbie w od 
ległości 70 kim. od Pekinu. Sztab wojsk pekińskich 
pow ażnie liczy się z m ożliwością opróżnienia Peki­
nu, zarządzona bowiem ewakuacja odbyw a się w 
tempie pośpiesznym. Z pośród  generałów chińskich 
w związku z m ożliwością opanow ania Pekinu przez 
nacjonalistów wymieniają generała Fenga ‘ako preze­
sa przyszłego rządu  chińskiego.

Faszyzm  w Afryce.
Parlam ent włoski roz/począł om i wianie budżetu, 

kolonji W czasie dyskusji zabrał głos m inister Fe- 
derzoni, wjaśniając działalność rządu , podjętą w 
Cyrencice i L 'pji a mającą na celu złamanie oporu  
buntowniczych g rup . Minister zaiznaczył, że dzięki 
tej działalności obaw y huntu w Libji przestały ist- 
rnee. Akcja w ojskow a i polityczna w inna być u zu ­
pełniona i utrw alona przez działalność natury’ g o ­
spodarczej. Minister przedstaw ił program  prac w tej 
dziedzinie, polegający, na koncesjach rolnych dla ko 
lonistów , budow ie d róg  żelaznych i szos, budow ie 
portów  oraz akcji kredytowej dla rolnictw a. Minister 
stw ierdził nakoniec, że należy dążyć do w prow adze­
nia również i w kolonjach systemu rządów , oparte­
go na bezwzględnem uznaniu państw a jako najw yż­
szego autorytetu.

— Woliński! — krzyknął jeden z żołnierzy. Co się 
stało — mów!

Pochylił się nad leżącym i usłyszał jeszcze w y ­
szeptane słowa:

— Mamo! mamo!...
— Machaj do porucznika i powiedz, że znaleźliśmy 

Wolińskiego na drodze i że powiedział tylko: „nie idź­
cie dalej, zasadzka!44

Jeden z jeźdźców zawrócił konia i popędził. A za 
chwilę nie było już słychać miarowego kroku piechoty. 
Do leżącego na środku gościńca Kazka podjechał ko­
mendant ze sztabem.

— Nie żyje, komendancie! — raportował żołnierz.
Piłsudski zdjął maciejówkę i rzekł:
— Czyż nie zasłużyliśmy sobie na wolność, gdy 

mamy takich żołnierzyków?
P rzez tłum żołnierski przedarł się Tadek. P rzy ­

kląkł przy bracie i ujął jego rękę. P a trzy ł na tw arz 
Kazka, ściągniętą bolesnym grymasem i łzy pociekły 
mu po ogorzałych policzkach.

Śmierć Kazka nie była daremną ofiarą. Po nara­
dzie ułożono plan dalszej akcji.

Jedna kompania miała iś£ gościńcem, podczas gdy 
reszta wojska oskrzydlającym  ruchem miała zajść tyły 
zaczajonym Kozakom.

Plan powiódł się doskonałe. Zuchowato nucili sobie 
wojacy, idący drogą. W śród chałup wsi Brzegi wypadli 
na nich spieszeni Kozacy z obu stron gościńca. S trzelcy 
błyskawicznie rozdzielili się, tw orząc dwa fronty. Le­
dwie rozległy się pierw sze strzały przy gościńcu, Już 
na tyłach Kozaków zagrzm iały okrzyki oddziałów pol­
skich. Oskrzydlający atak zmusił Kozaków do walki 
na kilka frontów, a że stawianie czoła niebezpieczeń­
stwu nie leży w  naturze tych wojowników, wnet po­
szli w  rozsypkę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

f



D odatek do „K atolika", „G órnoślązaka" i „Gońca Ś lą sk ieg o 4*

ti\ WIHDOHIOŚCI ZE ŚLHSKH |* |
Sw. Feliksa II, papieża męczen­

nika, t  274.
Sw. Ferdynanda III. króla 

Kastylii, t  1252.
Sw. Kryspulusa, męczennika.

S u c h o d n i o w y  p o s t .

SŁÓW.: SULIMIR.

Objaśnia szlachetność swoją, mając wespół ży­
cie z Bogiem: ale i P an  w szechrzeczy um iłował Ją.

(Mądr. VIII. 3.)
Poprow adzi mnie skrom nie w spraw ach moich 

i będzie mnie strzegła w  m ocy Swojej.
(Mądr. IX. 11.)

Zdanie*- Bądź ostrożnym  w  zaw ieraniu przy­
jaźni, bo ludzie zw ykle o nas sądzą z naszych p rzy­
jaciół.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wschodzi o
godzinie 3.31, zachodzi o godz. 19.52. — Księżyc 
w schodzi o godz. 15.32, zachodzi o godz. 2.13. 
Ziemia od słońca znajduje się w  oddaleniu 151.570.000 
kilom etrów, czyli około 20 miljonów mil. Księżyc 
stoi w  opozycji (na przeciw ) z Jowiszem .

Długość dnia wynosi 16 godzin 21 minut.
Zmiany powietrza przed 100 laty: zmiennie.

J u t r o :  widoki na burzę.

Dnia 30 maja 1875 roku zm arł sufragan w ro­
cław ski, Najprzew. ks. biskup Adrian Włodarski,
w  67 roku życia. Sp. ks. biskup W łodarski by ł sy ­
nem ziemi górnośląsiej; urodził się w  Dolnych Haj­
dukach, w  ów czesnym  powiecie starobytom skim , 
należącym  naów czas do diecezji krakow skiej. Dnia 
25 m arca 1830 roku został w yśw ięcony na kapłana, 
był przez dw a lata kapelanem  w  Lublińcu, następnie 
w  Pyskow icach, gdzie 1833 r. został proboszczem. 
W  roku 1855 pow ołano go na kanonika przy kurji 
wrocławskiej, a w  roku 1860 został biskupem sufra- 
ganem, który to urząd sprawował do śmierci.

_  15 procent dodatku dla urzędników. Na piątko- 
wem posiedzeniu sejmowej komisji budżetowej rozpa­
trywano sprawę podwyżki płac dla urzędników pań­
stwowych i funkcjonariuszy. Odrzucono wnioski po­
słów Rybarskiego i Komewskiego, które domagały się 
25 proc. podwyżki. Przyjęto natomiast wniosek posła 
Krzyżanowskiego, według którego podwyżka płac dla 
urzędników wynosić ma 15 procent.

— Higiena przedmiotem wykładowym w szkołach.
Ministerstwo oświaty wprowadzi z rokiem szkolnym 
1928/29 do programów nauczania w szkolnictwie śred- 
niem i powszechnem określona liczbę godzin, poświę­
conych specjalnie pogadankom o higjenie i zagadnie­
niach zdrowotnych. Obowiązek prowadzenia tych po­
gadanek spocząć ma na lekarzach szkolnych.

Województwo śląskie
* Kolonje letnie Polskiego Czerwonego Krzyża.

W środę, dnia 30-go maja b. r. wyjeżdżają do kolonji
leczniczej w Rabce dzieci z Katowic, Mikołowa, No­
wych Hajduk, Mysłowic i dzieci, które otrzymały spe­
cjalne zawiadomienia. Zbiórka w Katowicach o go­
dzinie przed południem.

W czwartek, dnia 31 maja wyjeżdżają do kolonji 
leczniczej w Rabce dzieci z Pszczyny, Rybnika, Nowe­
go Bytomia i dzieci, które otrzymały specjalne zawia­
domienia. Zbiórka w Katowicach o godzinie 10-tej 
dżinie 10-tej przed południem.

* Na czas sezonu. Dyrekcja poczt i telegrafów do­
nosi. Na czas sezonu kąpielowego od 1. 6 do 30. 9 b. r.
zaprowadza się w dziale telegraficzno-telefonicznym 
urzędu pocztowego J a s t r z ę b i e - Z d r ó j  służbę bez 
przerwy od godz. 7 rano do 21.00 wieczór.

Dyrekcja poczt i telegrafów donosi: Na czas se­
zonu od 15. 6 do 15. 9. b. r. zaprowadza się w dziale te- 
legraficzno-telefonicznym urzędu pocztowego W i s ł a  
nieprzerwaną służbę od godziny 7 rano do 21.00 wiecz. 
— Również na czas sezonu od 15. 6. do 15. 9. b. r. za­
prowadza się w dziale telegraficzno-telefonicznym urzę­
du pocztowego B y s t r a  na Śląsku nieprzerwaną służ­
bę od godziny 7 rano do 21.00 wiecz.

* Jarmarki na Śląsku w czasie od 1 do 15 czerwca 
1928 r. K a t o w i c e :  13 czerwca konie, bydło, świenie, 
kozy i owce. M y s ł o w i c e :  15 czerwca konie, bydło, 
świnie, kozy i owce. Kr ó l .  H u t a :  14 czerwca kra- 
mny, bydło i konie. L u b l i n i e c :  5 czerwca konie i 
bydło. R y b n i k :  5 czerwca konie i bydło. Ż o r y :

6 czerwca konie i bydło; 7 czerwca kramny. P s z c z y ­
na:  13 czerwca konie i bydło. D z i e d z i c e :  1 czerw­
ca konie, bydło, świnie, kozy i owce.

Z Katowickiego.
Katowice. ( T a k s y  d l a  d o r o ż e k  s a m o ­

c h o d o w y c h . )  Dyrekcja policji w Katowicach po­
daje do wiadomości publicznej, że wyznaczyła przy­
stanki i stanowiska dla dorożek publicznych w mieście 
Katowicach jak następuje: 1. Kolejowy dworzec oso­
bowy, 2. ul. Marszałka Piłsudskiego w pobliżu Teatru 
Miejskiego (boczna jezdnia), 3. ul. Marszałka Piłsuds­
kiego, gmach Starostwa, 4. plac Wolności, 5. ul. Sta­
wowa, 6. plac Miarki, 7. ul. Mikołowska — gmach Sądu, 
8. ul. Kilińskiego — gmach Dyrekcji policji, Równo­
cześnie ustanowiono w Katowicach następujące ceny 
jazdy dorożkami samochodowemi:

T a k s a  I. W d z i e ń :  Od godz. 6 do 22.00 za 
pierwszy kilometr 1 złoty (jeden złoty), a każdy na­
stępny kilomter 80 gr.

T a k s a  II. W n o c y :  Od gdz. 22.00 do godz.
6-tej za pierwszy kilometr 1,40 złotych (jeden złoty 40 
gr.), a każdy następny kilometr 1 złoty 20 gr. (jeden 
złoty 20 gr.). Taryfę ustanowiono zarówno dla dorożek 
4-ro jak i 6-cio osobowych.

D o p ł a t y :  Ceny ustalone za jazdy od 1—2 osób. 
Pcnak 2 09Oby dolicza się za każdą osobę 10 procent 
dodatku do ceny, wykazanej taksometrem. Bagaż do 
10 kg na osobę należy przewozić bezpłatnie, ponad 10 
kg. aż do 50 kg. dolicza się 10 procent dodatku do opła­
ty taryfowej. P o s t ó j :  Opłaca się w stosunku 4 złote 
za godzinę, czyli 3 minuty umówionego oczekiwania po 
20 groszy. W razie zapotrzebowania dorożki z miej­
sca stałego postoju na inne miejsce, wyznaczone przez 
zamawiającego, obłicza się należność za przestrzeń od 
miejsca postoju do miejsca przeznaczenia, według licz­
nika i to bez dopłat. Ustanawia się przymus jazdy w 
dzień i <w nocy i to w odległości 10 km., licząc od miej­
sca stałego postoju dorożki. Wszystkie irme jazdy pod­
legają wolnej, wzajemnej umowie i to za opłatą umó­
wioną.

— ( P a c z k i  p o ś p i e s z n e . )  Z dniem 1-go maja 
b. r. urzędy i agencje pocztowe zostały upoważnione 
do przyjmowania w obrocie wewnętrznym paczek po­
śpiesznych wagi do 20 kg i to dla adresatów, zamiesz­
kałych w  miejscowym okręgu doręczeń pocztowego 
urzędu oddawczego, t. j. tam, gdzie doręczenie kore­
spondencji odbywa się za pośrednictwem funkcjonarju- 
szów pocztowych. W  związku z tern wspomniane 
urzędy i agencje pocztowe otrzymały zarządzenie do­
ręczania paczek pośpiesznych adresatom do mieszkań 
pod następującemi warunkami: Paczki pośpieszne
zwykłe bez pobrania do wagi 5 kg powinny być natych­
miast po ich nadejściu do urzędu względnie agencji do­
ręczane adresatom. Pośpieszne zaś paczki z podaną 
wartością lub za pobraniem wagi do 5 kg będą dorę­
czane adresatom do mieszkań tylko w czasie godzin 
urzędowych i to o ile deklarowana wartość łub kwota 
pobrana tych paczek nie przekracza kwoty, ustalonej 
przepisami o doręczaniu przesyłek wartościowych do 
domów. O nadejściu paczek pośpieszynch, których nie 
doręcza się przez osobnych posłańców, powinny urzę­
dy wzgl. agencje wysyłać adresatom przez osobnych 
posłańców zawiadomienie.

— ( E g z a m i n y  d l a  u r z ę d n i k ó w  m a g i ­
s t r a t u . )  W dniu 24 maj b. r. pod przewodnictwem 
p. wiceburmistrza dr. Szkudlarza odbyło się pierwsze 
posiedzenie komisji egzaminacyjnej dla urzędników 
magistratu miasta Katowic. W  skład komisji tej wcho­
dzą pp. wiceburmistrz dr. Szkudlarz, radca miejski 
Gola i radca Schmigiel. Pierwsze egzaminy rozpoczną 
się już w przyszłym miesiącu.

— (W z n o w i e n i e  p r o c e s u  ,,V o 1 k s b u n - 
d u“.) Jak donoszą, w czasie od 12—14 czerwca b. r. 
ma nastąpić wznowienie procesu „Volksbundu“, gdyż 
jak wiadomo, sąd apelacyjny wyroku nie zatwierdził. 
— Bronić będą oskarżonych, wśród których znajduje 
się słynna Ernestówna z Król. Huty, adwokaci socjali­
styczni, poseł Liebermann z W arszawy i dr. Baj z Ka­
towic.

Załęska Hałda w  Katowickiem. ( S a m o b ó j ­
s t w o . )  W  dniu 24 bm. jak donosiliśmy, znaleziono 
w  staw ie obok posterunku policji w Zaleskiej H ał­
dzie zwłoki kobiety. W  zwłokach tych  rozpoznał 
niejaki Emil Bruzdecki jego żonę Natalję. zam iesz­
kałą w Katowicach, ul. Andrzeja 25. P rzyczyny  
sam obójstw a narazie nie ustalono.

Bielszowice w Katowickiem. ( F e s t y n  l u d o w y . )
Miejscowe koło Przyjaciół Harcerstwa urządza w nie­
dzielę, dnia 3 czerwca wycieczkę do lasów Biełszowic,

na którą zaprasza wszystkich obywateli Biełszowic ł 
okolicy jak również towarzystwa i kółka śpiewacze. N* 
festynie w lesie będzie przygrywała orkiestra kopalni 
Bielszowice i mne zespoły muzyczne. Towarzystwa 
śpiewacze będą występowały z pieśniami wesołemi, to­
warzystwa sportowe urządzą popisy akrobatyczne, 
biegi za nagrodami oraz będzie innych wiele niespo­
dzianek, których na tern miejscu nie można w całości 
wymienić. Będą wydawane nagrody, wielkie i małe, 
wszyscy więc bawić się będą mogli w najlepszej har­
monii. Na miejscu będą urządzone miejsca sprzedaży 
potrzebnej żywności i t. p. Początek (zbiórka w Biel- 
szowicach) o godz. 13.30. wymarsz o godz. 14.00 z or­
kiestrą na czele, do lasów. Bilety można nabyć na miej­
scu, sprzedawaj będą je harcerze miejscowi, którzy 
występują równocześnie jako porządkowi. Dla do­
rosłych bilet wstępu na cały przeciąg czasu koncertu 
20 groszy, dla dzieci szkolnych po 10 groszy. Dochód 
przeznaczony na cele harcerskie. W razie niepogody 
festyn odbędzie się w następne święto, dnia 7 czerwca. 
Wszystkich sympatyków uprzejmie zaprasza

K o m i t e t  K. P. H. w B i e l  s z o w i e  ach .)

7, Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( Ś m i e r ć  p r z y  p r a c y . )  Dnia 

24 maja chałupnik P aw eł Dejas z S trzelnicy przy 
kopaniu studni upadł nagle z powodu wybuchu gazu 
w  studni z 4 m etrów  w ysokości. Dejas przebyw ał 
w  studni około 25 minut, gdyż nikt bez maski gazo­
wej nie odw ażył się ratow ać nieszczęśliwego. W re­
szcie syn w ydobył już tylko zwłoki ojca. W szel­
kie próby ratunkow e by ły  bezskuteczne.

Mikołów w  Pszczyńskim . ( P i e r w s z a  K o ­
rn u n j a ś w i ę t a . )  W  niedzielę 20 maja p rzystę ­
powało około 100 dzieci tut. parafji do pierw szej 
Komunji św . Ks. p rała t Skow roński odpraw ił uro­
czyste nabożeństwo, podczas którego śpiew ał chór 
dzieci szkolnych. P rzed  Komunją św. ks. prałat 
przem ów ił do dzieci i rodziców. Po nabżeństw ie 
ugoszczono dzieci śniadaniem. Nie zapomniano tak ­
że o biednej dziatwie, gdyż 80 dzieci otrzym ało 
ubranka i buciki.

Pawłowice w Pszezyńskiem. ( Ś l ą s c y  a r t y ś c i -  
m a 1 a r z e i r z e ź b i a r z e . )  Dla nadawania świąty­
niom śląskim swojskiego wyglądu należałoby zatrud­
niać przy budowie i ozdabianiu ich wyłącznie śląskich 
artystów, którzy żyją i pracują na Śląsku. Jest tu po­
kaźna liczba artystów-malarzy i rzeźbiarzy, leoz są to 
ludzie skromni, żyjący bez reklamy i dlatego mało zna­
ni szerszemu ogółowi. Jednym z dzietnych artystów 
jest p. Jan Sereta, najmłodszy z grona rzeźbiarzy, któ­
rzy od dziesiątków lat pracują w Pawłowicach, a któ­
rzy studiowali w Krakowie i Wrocławiu. Sereta jest 
Ślązakiem, to też z dzieł jego przemawia śląski spokój 
i śląska siła, które mają źródło swe w religijności. 
Sztuka ta jest swojska, gdyż artysta wyrósł w trady­
cjach ludu śląskiego, jest niemi zupełnie przejęty, kocha 
swą wieś i lud swój z całego serca. To też i twórczość 
jego jest wybitnie religijną. (O)

Tychy w Pszezyńskiem . ( P o ż y c z k a  n a  b u ­
d o w l e  g m i n n e . )  Na ostatniem  posiedzeniu rady 
gminnej uchwalono zaciągnąć pożyczkę w  w y s o k o ­
ści 500 tysięcy  złotych na budow ę trzech szkół, 
domu starców , rozszerzenie szpitala, odnowienie 
ulic itp. W  ten sposób znajdzie zatrudnienie wielka 
liczba bezrobotnych.

Z Rybnickiego
Rybnik. ( K u r s y  d l a  p a l a c z y  k o t ł o w y c h  i 

d o z o r c ó w  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h  w k o ­
p a l n i a c h . )  W najbliższym czasie przystępuje Śląski 
Instytut Rzemieślniczo-Przemysłowy w Katowicach do 
uruchomienia kursu dla palaczy kotłowych oraz kursu 
dla dozorców urządzeń elektrycznych w kopalniach w 
Rybniku. Celem kursu dla palaczy kotłowych jest szko­
lenie praktyczne, jak i doszktałcanie pod względem 
praktycznym palaczy, by w ten sposób zapewnić bez­
pieczeństwo ruchu kotłów oraz podnieść wydajność 
urządzeń i materjałów przez zastosowanie racjonalnej 
gospodarki cieplnej. Kurs trwa 12 tygodni z 7-miu go­
dzinami nauki tygodniowo i odbywa się wieczorami. Na 
kurs przyjmowani są kandydaci, którzy ukończyli 18 
rok życia i posiadają conajmniej 2-letnią praktykę w 
kotłowni. Opłata kursu wynosi 35 złotych oraz wpiso­
wa 10 złotych. Celem kursu dla dozorców urządzeń 
elektrycznych w kopalniach jest uzupełnienie i pogłębię-! 
nie wiadomości fachowych monterów i dozorców elek- 
tycznych pod względem teoretycznym i praktycznym 
i osiągnięcia przez to większego bezpieczeństwa osób 
zajętych przy urządzeniach elektycznych i większej 
sprawności samych urządzeń. Uczestnikami kursu mo­
gą być dozorcy elektryczni na kopalniach lub ich za­
stępcy oraz tacy kandydaci, którzy ukończyli 21 rok 
życia i mogą się wykazać świadectwami 'nauki w szkole 
powszechnej, 5-letnią praktyką w zakresie elektro­
technicznym lub egzaminem na mistrza elektro-insta- 
lacyjnego. Od wszystkich kandydatów wymaga się 
jednorocznej praktyki kopalnianej, dla mistrzów elek-
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tro-instalacyjnych w ystarczająca jest półroczna prak­
tyka kopalniana. Nauka na kursie obejmuje 150 godzin 
i trw a 16 tygodni po 9 godzin nauki tygodniowo i od­
bywa się również wieczorami. Opłata tego kursu w y­
nosi 45 złotych oraz wpisowa 10 złotych. Zgłoszenia 
pisemne wzgl. osobiste kandydatów na wyżej wymie­
nione kursa przyjmuje się w Śląskiem Instytucie Rze- 
mieślniczo-Przemysłowym w Katowicach, ul. Słowac­
kiego 19. gdzie się też bliższych wyjaśnień udziela w 
godzinach służbowych od godz. 6-tej do 13.00 i od godz. 
16.00,do 19.00.

— J a r m a r k . )  Dnia 5-go czerw ca  b r. odbę­
dzie się w R ybniku ja rm ark  na byd ło  i konie na no- 
w em  targow isku  p rzy  ulicy Jankow skie j.

— ( P o ż a r . )  Dnia 24 m aja br. o godz. 19.30 
w y b u ch ł pożar w  kinie, k tó rego  d z ie rżaw cą  jest 
P lacek  Teofil. P o ż a r  n o w sta ł w  kabinie m otorow ej 
p rzez zapalenie sie filmu w aparac ie  pro jekcyjnym . 
P o ż a r  zn iszczy ł dw ie rolki w y św ie tlan eg o  filmu, 
k tó rego  szkoda w ynosi około 1000 zło tych. Życic 
i m ienie ludzkie nie by ło  zagrożone, gdyż p rzy b y ła  
na m iejsce s traż  pożarna, k tó ra  pożar zlokalizow ała.

O lza w  R ybnickiem . ( B a c z n o ś ć ,  r e e m i ­
g r a n c i  z W e s t f a l j i . )  R eem igranci polscy- 
ś ląscy  z W estfalji, k tó rzy  w sk u tek  akcji p leb iscy to ­
w ej zniew oleni byli pozostać w  kraju , zechcą w in­
te re s ie  w łasn y m  podać sw oje nazw isko  i m iejsce 
pobytu  u K onstan tego  M atuszka w  Olzie, poczta 
G orzyczk i, p ow iat R ybnik .

Knurów w  R vbnickiem , ( Ś m i e r ć  d z i e c k a  
z w i n y  r o d z i c ó w . )  D nia 24 m aja o godz. 11 
nrzed południem  w y p a d ł 2-lctni chłopiec Alfred 
Zgolik z okna trzy p ię tro w eg o  domu p rzy  ulicy W il­
sona i poniósł Śm ierć na m iejscu.

—  ( Z n a l e z i e n i e  z w ł o k  n o w  o r o d k a.) 
D nia 23 m aja znaleziono w  kanalizacji p rzy  ulicy 
S ienk iew icza zw łoki now onarodzonej dziew czynki. 
N ow orodek  zosta ł p rzypuszczaln ie  uduszony i tam  
rzucony. Policja w szczę ła  energ iczne dochodzenia.

Z Tarnogórskiegio.
T am . G óry. ( P r z e g l ą d  b y d ł a . )  Dnia 19 

czerw ca  br. odbędzie się p rzeg ląd  i prem iow anie 
byd ła . B liższych inform acyj udzielają p rzew o d n i­
czący  poszczególnych  kółek rolniczych.

Pniowiec w Tarnogórskiem. ( Z a t w i e r d z e n i e  
w y b o r u  ł a w n i k a . )  Starosta tarnogórski zatw ier­
dził w ybór i zaprzysiągł p. Antoniego Lukoszka na za­
stępcę ławnika gminy naszej.

I  calei Polski.
Bielsko. ( N a p a d  c y g a n ó w  n a  w i e ś ) .  W e 

wsi Komorowice wynikła bitwa pomiędzy mieszkań­
cami a cyganami, którzy wielką bandą napadli na wieś 
i rozpoczęli rabunek. Dopiero policja położyła kres 
zajściom. Kilkanaście osób poranionych przewieziono 
do szpitala, kilkunastu zaś cyganów odstawiono do 
więzienia.

Poznań. ( P i e r w s z y  w y r o k  ś m i e r c i  w 
W i e  l k ó p o l  s c  e.) W  marcu b. r. odbył się przed 
sądem okręgowym w  Poznaniu proces przeciwko Sta­
nisławowi Bukowskiemu, mieszkańcowi wsi Kaplin po­
wiatu miedzychodzkiego, oskarżonemu o oj-cobójstwo. 
Bukowski skazany został w ów czas na karę śmierci, 
przez powieszenie. Obecnie Sąd Najwyższy w W ar­
szawie rozpatryw ał wniosek skazanego o rewizję w y­
roku. Sąd Najwyższy wniosek odrzucił i w yrok za­
twierdził. Jest to pierwszy wyrok śmierci przez po­
wieszenie, jaki został w ydany w Wielkopolsce. Od 
śmierci uchronić może Bukowskiego jedynie akt łaski 
Prezydenta, któremu z urzędu przedkładane są akta 
podobnych spraw.

— (W i e l k i e  o s z u s t w a  s a m o c h o d o w e  n a  
g r a n i c y  p o l s k o - n i e m i e c k i e j . )  W ładze bez­
pieczeństwa wpadły na trop wielkiego szmuglu samo­
chodów, na którym  skarb państwa stracił około 40 
milionów złotych w  poborach celnych. Okazuje się, że 
z Niemiec do Polski, zw łaszcza na Pom orze i w P o­
znańskie, przemycono bez opłaty cła około 10000 sa­
mochodów. Odbywało się to w ten sposób, że obywa­
tele nabywali samochody w  Niemczech, co wobec woj­
ny celnej było zabronione, rejestrowali je tam i uzyski­
wali św iadectwa międzynarodowe, t. zw. tryptyki, 
uprawniające do przejazdu przez granicę bez ponosze­
nia ciężarów celnych i do przebywania następnie w 
Polsce na przeciąg jednego roku. Gdy upływał ten 
termin roczny, obywatele ci udawali się znów do Nie­
miec i tam wznawiali rejestrację.

Bydgoszcz. ( D z i w n e  f i g l e  g r o m u . )  W  środę 
po południu przechodziła także burza nad kanałem 
bydgoskim — doliną Pra-W isły. W  czasie burzy grom 
uderzył w  Kruszyńcu w domostwo rolnika Rosy, poło­
żone na wzgórzu. Grom rozpołowił się między kuchnią 
a izbą mieszkalną, płatając przytem  dziwne „figle". 
Żona Rosy, pochylona nad żelazną kotliną w kuchni, 
upadła — porażona w pośladek, tracąc na chwilę przy­
tomność. Z kuchni grom poleciał do sąsiedniej izby, 
tutaj przeleciał nad łóżkiem, w którem spało dwoje 
dzieci, poraził dzieciom nogi i — wyleciał na ulice, w y­
bijając w  ścianie dość dużą dziurę. Przyw ołany na­
tychmiast na miejsce wypadku lekarz opatrzył rannych.

Śrem w  Wielkopolsce. ( B u r z a  w  w o j e  w.  p o ­
z n a ń s k i e  m.) W  środę po południu nad Wielko­
polską przeciągnęła ogromna burza gradowa, która 
ominęła Poznań, natomiast rozszalała się nad Środą, 
Kostrzynem, Czeluścinem w pow. gnieźnieńskim, Strzał- 
kowern, Szamotułami, Grodziskiem i Pniewami. Zwła­
szcza w powiatach: wrzesińskim oraz średzkim padał 
grad wielkich rozmiarów, istnemi falami, tnąc i obraca­
jąc w niwecz całe połacie zasiewów. S traty  są olbrzy­
mie i nie dadzą się naw et w przybliżeniu określić, ustalą 
je dopiero bliższe badania w miejscowościach nawie­
dzonych katastrofą żywiołową. W  poszczególnych po­
łaciach grad dochodził do wielkości włoskich orzechów, 
a naw et były i większe kule, pokrywając ziemię nie­
jednokrotnie warstwrą do 10 cm. grubą.

Murowana Goślina w  Wielkopolsce. ( N i e s z c z ę ­
ś l i w y  w y p a d e k). Onegdaj rano około godziny 
5-tej w ydarzył się na torze kolejowym nieszczęśliwy 
wypadek. Przejeżdżający wozem, na którym  znajdo­
w ały się trzy  krow y, przez tor kolejowy 41-letni ro­
botnik Stanisław Bronikowski z Rogoźna najechany zo­
stał przez nadjeżdżający pociąg. W óz został roztrza­
skany, krow y zabite na miejscu a Bronikowski odniósł 
ciężkie obrażenie na głowie. Odstawiono go w groź­
nym stanie do szpitala miejskiego.

Nowogródek. ( K l ę s k a  g r a d o w a . )  Pow iat 
krzemieniecki nawiedziła olbrzymich rozmiarów klęska 
gradowa. Około godz. 12 zerw ała się burza z groma­
mi i gradem wielkości kurzego jaja. Największe spu­
stoszenie zanotowano w/ gminach Wiśniowiec, gdzie 
zniszczone zostały zasiewy ozime i wiosenne w 50 do 
70 procent oraz Borki i Szumsk. gdzie zniszczenie to 
dochodzi do 100 procent. Grad pokrył ziemię na w y­
sokość 8 ęm., a woda dochodziła miejscami do poziomu 
półtora metra. W oda ta zmyła ziemię orną. obniżając 
kamieniste podglebie, zaś niżej położone pola zostały 
zasypane mułem i gruzem wapiennym. W ojewoda 
wołyński zwrócił się niezwłocznie o pomoc do min. 
rolnictwa.

Z sali sadowej.
B ezw yzn an iow y św iadek.

Onegdaj I izba sądu okręgowego w Katowicach roz­
patryw ała spraw ę Wilhelma Zamisły z Katowic, oskar­
żonego o rozszerzanie zakazanej bibuły komunistycz­
nej. Na rozprawie sądowej Zawisło -do winy się nie 
przyznał a na dowód praw dy powołał się na niejakiego 
Jerzego Karmańskiego. Świadek ten jednak na w stę­
pie zaznaczył, że jest bezwyznaniowy i dlatego nie bę­
dzie składał przepisowej przysięgi. Sąd jednak zażądał 
od świadka kategorycznie złożenia przysięgi. Incydent 
zakończył się ostatecznie tern, że sąd uchwalił nałożyć 
na upartego świadka karę w wysokości 2 tygodni wię­
zienia. Bezwyznaniowego świadka natychmiast za­
aresztowano i odstawiono do więzienia. (r.)

P rzy  szukaniu pracy.
Ażeby otrzym ać pracę na niemieckiej stronie, nie­

jaki Augustyn Jarczyk z Katowic zapisał się w Bytomiu 
z lekkomyślności do znanego Ost- i W estm arkenverei- 
nu, nie przypuszczając prawdopodobnie, że za to może 
być karany. Czyn Jurczyka w yszedł na jaw  i osta­
tecznie musiał odpowiadać dnia 23 b. m. przed I izbą 
karną sądu okręgowego w  Katowicach. Rozprawę 
przeprowadzono na wniosek prokuratora ze względu na 
bezpieczeństwo państw a przy  wykluczeniu jawności i 
skazał go na miesiąc więzienia. (r.)

Ukaranie przemytnika.
P rze d  w y d z ia łem  k a rn o -sk arb o w y m  w K ato­

w icach  odpow iadał dnia 25. 5. br. kupiec Józef P a ­
szek z P aw ło w a  za p rzem y can ie  to w aró w  pocho­
dzenia niem ieckiego. O sk arżo n y  w  punkcie g ra ­
n icznym  W ilcza Dolna u siłow ał p rzew ieźć  100 
sztuk  cy g a r oraz  1800 sztuk  papierosów , u k ry ty ch  
w  ubraniu . S traż  celna zna lazła  u k ry ty  to w ar. S ąd  
sk aza ł o skarżonego  na g rzy w n ę  w  kw ocie  2046 zło­
tych . (r)

Przyjechał z Ameryki kraść.
K uleczko Antoni w y d a lo n y  zo s ta ł sw eg o  czasu 

ze S tan ó w  Zjednoczonych, gdyż dopuścił się tam  
różnych czynów  karygodnych , za k tó re  m usiał od­
pokutow ać w w ięzien iach  am erykańsk ich . P rz y ­
b y w sz y  do Polski, postanow ił w łam aniam i zap ew ­
nić sobie egzystencję . R zem iosło  Kuleczki nie było  
jednak trw a łe , gdyż oew nego  dnia p rz y trzy m a ła  go 
policja p rzy  w łam an iu  się do pew nego  sk ładu  obu­
w ia. Na ro zp raw ie  sądów  ci przed sądem  p o w ia to ­
w ym  w  K atow icach  o sk arżo n y  tłu m aczy ł się. że 
w łam ania  dokonał z biedy. Sąd p rzy zn a ł z tych  
w zględów  oskarżonem u okoliczności ła g o d z ą c o  i 
skazał go na 8 m iesięcy  w ięzien ia. (r)

Nielegalna sprzedaż alkoholu.
Dnia 25 m aja odpow iadał p rzed  w ydzia łem  

k a rn o -sk arb o w y m  niejaki F ran k y  A lbert z N ow ej 
W si za  nielegalną sp rzed aż  alkoholu. O skarżony  
do w in y  się p rzyznał. S ad  sk aza ł go n a  g rzy w n ę  
w  kw ocie  300 z ło tych . W  raz ie  nieściągalności n a ­
stąpi a resz t, licząc 30 zło tych  za 1 dzień. (r)

Święto śpiewacki.
Zbliża się okres świąt śpiewaczych, św iąt krzewie­

nia kultury muzycznej i skarbów ducha narodów wśród 
najszerszych mas społeczeństwa. Święta te odbywają 
się w postaci zjazdów okręgowych Zw. Kół Śpiewa­
czych. Okręg katowicki święto swoje obchodzi dnia 
3-go czerw ca b. r.

Te święta śpiewacze nie tylko mają na celu szerze­
nie pieśni ludowej i artystycznej ale wykazują nam tak­
że pracę, jaka w ciągu roku w  danym okręgu i w  po­
szczególnych kołach się odbywała. Ponadto rzucają 
one nam garść uczuć i nastrojów, jakie przy słuchaniu 
pieśni odbieramy. Szerzenie kultury muzycznej a prze- 
dewszystkiem pieśni ma olbrzymie znaczenie już to 
wychowawcze, kulturalne czy też społeczne.

Śpiew ten nieodstępny towarzysz naszego życia 
w yw iera na duszę naszą wielki wpływ. Jest on od­
zwierciedleniem nastrojów naszej duszy, potęguje na­
sze uczucia, potrafi rozprószyć chmury trosk naszej 
codziennej szarzyzny życia. W  śpiewie działa na nas 
i melodja i słowa. Śpiew ptaków wywołuje u nas uczu­
cia przyjmne, chociaż nastroje w yw ołane przezeń mają 
być różne, śpiew , który posiada treść dla nas zrozu­
miałą, posiada jeszcze w iększy w pływ  na naszego du­
cha. Czy wesoły czy smutny, zawsze działa kojąco na 
naszą duszę, usuwa myśli przykre i złe, to też człowiek, 
który lubi śpiewać jest pilnym, pracowitym, a przede- 
wszystkiem dobrym. To wychow awcze znaczenie zro­
zumiały już narody starożytne, to też jednym z filarów 
wychowania był śpiew.

Znaczenie kół śpiewaczych jest w  tym względzie 
ogromne, bo młodzież nasza, która po opuszczeniu szko­
ły znajdzie się na rozdrożu, skupia się w kołach i tu 
bezwiednie rozszerza ideały wszczepione im w  szkole 
przez wychowawców. Z drugiej strony nie może żyć 
dziko samopas, lecz przepędzając kilka chwil jakby w 
małem społeczeństwie, musi żyć kamie, wyrabia so­
bie częściowo ogładę, nabiera koloru, bo zaw sze w  kole 
znajdują się ludzie świetlejsi, którzy zazwyczaj kierują 
kołem — zatem narzucają niejako swoje zalety innym 
członkom. Dalej młodzież nasza śpiewając, poznaje 
skarby naszej literatury i obcej, uczy się szanować 
swój język, potęgując swoje uczucia patrjotyczne a 
przedewszystkiem, obserwując wspólnie ruch śpiewa­
czy innych dzielnic i innych narodów, dąży do tego. 
by kulturę polskiej pieśni szerzyć i postawne ją jak naj­
wyżej. P raca, jaką koła odbywają nieraz w  trudnych 
warunkach, musi być nagrodzona.

Każdy człowiek, k tóry  z chęcią wykonuje pracę, 
ma już swoje zadowolenie, ale w artość jej odczuwa 
kiedy spotka się z uznaniem innych. Cóż dopiero mło­
dzież nasza, skupiona w kołach śpiewaczych, tej nie- 
tylko chodzi o uznanie, ale i o prześcignięcie się w owo­
cach swej pracy. Święto śpiewacze w postaci zjazdu 
jest więc dniem, w którym  młodzież nasza niesie nam 
w darze owoce swej szlachetnej pracy. Niesie nam je 
ofiarnie, żądając od nas szczerego przyjęcia tych ow o­
ców i uznania za tę pracę. Niestety większa część na­
szego społeczeństwa jest głucha i ślepa na wszystko, 
coby mogło duszy przynieść korzyść, coby należało 
zrobić do wykonania obowiązku względem naszej mło­
dzieży i Ojczyzny, lecz woli szukać rozrywek, które 
wpraw dzie silniej działają ale przemijająco, za któremi 
jednak rzadko szlachetność kroczy.

Czy my mamy być gorszymi od innych narodów? 
Nigdy. Zajmijmy się naszą młodzieżą. Pokażm y jej 
przynajmniej dobrą naszą wole, w yraźm y jej uznanie, 
jeżeli więcej dla niej nic już nie chcemy zrobić. Bierz­
my więc udział w świętach śpiewaczych, zachęcając 
przez to młodzież naszą do dalszej pracy. Kto szla­
chetnie myśli i czuje, komu dobro młodzieży i Ojczy­
zny leży na sercu, kto w  sercu swoim ma miejsce na 
poryw y szlachetniejsze, tego nie braknie na zjeździć 
okręgu katowickiego w  dniu 3-go czerwca b. r. K. S.

Wesoły kącik.
Pewny.

Sędzia: — Czy oskarżony był karany w ciągu os­
tatnich pięciu lat?

— Nie. absolutnie.
— Z pewnością?
— Naturalnie, panie sędzio. Podczas ostatnich pię­

ciu lat siedziałem w więzieniu.

Różnica.
Powiedzieć coś mężczyźnie, to jednem uchem wej­

dzie, a drugiem wyjdzie.
— A powiedzieć kobiecie, to obydwoma uszami 

wejdzie, a wyjdzie ustami!
Zagadka.

Finkelstein: — Pow iedz mi, co to jest za zw ierzę: 
ma cztery łapy i robi kukuryku?

Kugelszwanc: — Nie wiem. Gdybyś powiedział, że 
ma dwie łapy i robi kukuryku, to byłby kogut.

Finkelsztein: — A właśnie to jest kogut. Pow ie­
działem tylko dlatego, że ma cztery  łapy, aby było 
trudniej odgadnąć. *



Ostatnie telegramy
Zjazd emigrantów polskich we Francji.
P a r y ż .  (P A T .) Odbył się tu zjazd przedstawi­

cieli polskich organizacyj we Francji. Na zjazd przy­
było 30 delegatów, upraw nionych do głosow ania. 
Po mszy św. w kościele Polskim nastąpiło otwarcie 
zjazdu, w obecności am basadora Chłapowskiego. Po 
zagajeniu zjazdu przez prezesa związku robotników  
polskich we Francji p. Reyera wygłosił przemówienie 
am basador Chłapowski, który, witając przybyłych, z 
naciskiem podkreślił, jak bliskie są sercu Rządu pol­
skiego spraw y wychodżctwa. Wysłano- depeszę do P re­
zydenta Rzplifej, do prezydenta republiki francuskiej 
Doum ergue’a, Marszałka Piłsudskiego i ks. Prym asa 
H londa. W południe w gmachu ambasady wydane zo­
stało przyjęcie, w którem wzięli udział uczestnicy 
zjazdu, przedstawiciele organizacyj i zaproszeni goście. 
Dłuższe przemówienie wygłosił am basador C hłapow ­
ski, który omówił przy tej okazji cały szereg zaga­
dnień z dziedziny wychodżctwa, a w szczególności 
kroki Rządu, mające na celu przyjście z pomocą wy- 
chodżctwu polskiemu. Na mówę am basadora C hłapow ­
skiego odpowiedział prezes zjazdu p. Rcyer, podkre­
ślając niezachwianą wierność wychodżctwa polskiego 
dla Ojczyzny.

Proces przeciwko inżynierom.
M o s k w a .  (PAT.) P rzez dzień wczorajszy zezna­

wali dwaj bracia Kołodubowie. W  grupie oskarżonych 
są oni pierwszymi, którzy nie przyznali się do winy.
Z osobą Andrzeja Kołoduba akt oskarżenia wiąże spra­
wę budowy tamy, rozmyślnie słabej celem ułatwienia 
zatopienia kopalni. Osk? "żenie zarzuca mu również 
należenie do organizacji sabotażowej. Andrzej Koło- 
dub odpiera z całą stanowczością wszystkie stawiane 
mu zarzuty.

Następnie sąd przystąpił do przesłuchania brata je- , 
go, 65-lefniego Emiljana Kołoduba, który przed wojną 
zajmował stanowisko zarządzającego w gruszewskiem 
tow arzystw ie antracytu. Akt oskarżenia charaktery­
zuje go jako nieprzejednanego wroga klasy robotniczej 
i zarzuca mu, że w roku 1919 w czasie panowania „bia- 
łych“ na terenie donieckiem pracował w ich ochranie. 
Oskarżony kategorycznie temu zaprzecza, przyznając 
jednakowoż, iż trudno mu jest pogodzić się z porząd­
kiem nowego życia gospodarczego. Jest to jednakże 
jego osobiste przekonanie, z którego nigdy nie w ycią­
gał konsekwencyj na niekorzyść rfcvdu bolszewickiego.

Następnie zeznawał świadek Prudentów , były 
sztabskapitan armji carskiej. Prudentów  stwierdza, że 
zarówno Berezowski, Dałganow, Samojłow, jak i obaj 
bracia Kołoduby pracowali <w wywiadzie białej armji 
w  charakterze ochotników, donosząc o wszystkiem, co 
się działo w środowiskach robotniczych, o strajkach i 
najbardziej czynnych agitatorach robotniczych. Z kolei 
w szyscy oskarżeni, których nazwiska wymienił Pru- 
dentow powstają, ażeby stanowczo zaprotestować 
przeciwko oświadczeniu byłego kapitana żandarmerii.

Przesilenie w Grecji.
A t e n y .  (WTB.) Po długich pertraktacjach zgo­

dzono się na to, że dawny gabinet pozostanie u władzy 
w niezmienionym składzie. Partja Venizelosa przyrze­
kła poparcie.

„Ita ra"  zaginęła.
O s l o .  (W TB .) G ubernato r Spitzbergu  za ­

w iadom ił rząd . że o trzy m ał o sta tn ią  w iadom ość z 
,.ltalji“ w  p iątek  o 10 rano. Od tego czasu w sze l­
ki ślad s te ro w ca  w łosk iego  zaginął. O krę t „C itta  
di M ilano“odp łynął na północ, aby zo rjen to w ać się, 
jaka jest sy tuacja  lodow a. P a ro w iec  ..B r^ganza11 
m a p rzeszu k ać  okolice na północ od Kingsbay. R ó w ­
n ież m ają być  w y słan e  sam olo ty  na poszukiw anie 
ste ro w ca.

Kongres górników.
P  a r y  ż. (WTB.) W  Nimes otw arty został 18 

kongres międzynarodowego związku górników. Obec­
nych jest 142 delegatów, którzy reprezentują 10 państiw.

Walka z faszyzmem w Amertrce.
N e w  Y o r k .  (W TB.) W  B uenos A ires do­

konali p rzeciw n icy  faszyzm u now ego zam achu. 
M ianow icie do dom u byłego  podpułkow nika w ło ­
skiego A seltry  rzucono bom bę, k tó ra  zn iszczy ła ca ł­
kow icie dom. Z ludzi nikt nie zginął.

Śmierć mordercy.
P a r y ż .  (WTB.) W edług doniesień z Tarragony, 

udało się wpaść na ślad młodzieńca, który 21 maja za­
m ordował 11 osób. Ponieważ nie dał się on schwytać, 
został zastrzelony.

Krdtko-zwiezłowato.
Sztuczne oczy  wyrabiano już około 500 lat 

przed Narodzeniem Chrystusa Pana. ale w ó w cza s  
w y rab ian o  je z glinki, podczas gdy dzisiaj używ a  
się do tego  szkła.

*

Szczupaki dochodzą do 60 funtów  wagi.

Z całego świata.
U ścisk ręki pod wodą.

Niedawno ukończono przekopywanie tunelu dłu­
gości dwu kilometrów pod ujściem rzeki Mersey, po­
między miastami Liverpoolem i Birkenheadem w An- 
glji. — Tunel ten, będący najszerszym z tunelów pod­
wodnych, gdyż ma obejmować jezdnię, tory tram w a­
jowe i chodniki, posiada ogromne znaczenie dla tak 
ważnego ośrodka przemysłowego, jak miasta powyższe, 
o budowie zaś mostu w tern miejscu nie mogło być 
mowy wobec bardzo ożywionego ruchu okrętowego. 
— Przed dwoma więc laty rozpoczęto budowę tunelu i 
nareszcie nadeszła chwila, w której rozpoczęte jedno­
cześnie z obu stron rzeki prace miały być uwieńczone 
usunięciem ostatniej w arstw y ziemi, dzielącej jeszcze 
obie partje kopaczy.

Na chwilę tę czekali w środku tunelu, z jednejstrony 
zapory: burmistrzyni Liverpoolu, M argaret Beavan, z 
drugiej zaś — burmistrz Biskenheadu, Naylor. I oto 
rozległy się ostatnie uderzenia kilofów, padła dzielące 
obie strony zapora, a przez otwór w ten sposób utwo­
rzony pani Beavan i pan Naylor podali sobie ręce na 
głębokości kilkudziesięciu metrów pod powierzchnią

Największe miasta Italji.
N ajczęściej m ów i i p isze się o R zym ie, k tó ry  

jest siedzibą G łow y Kościoła kato lickiego i kró la  
W łoch czyli Italji, jak się to  te ra z  m ówi, i s tąd  są- 
dzićby na leża ło , że on jest najw iększem  m iastem . 
O tóż tak  nie jest. A czkolw iek R zym  pod w zględem  
znaczenia h isto rycznego  zajm uje p ierw sze  m iejsce 
nie ty lko  w  Italji, ale naw et w całej Europie, ba, 
n aw e t w  ca łym  św ięcie , to  jednak pod w zględem  
ilości m ieszkańców  ustępuje p ie rw szeń stw a  N ea­
polowi, k tó re m a ich 941 000 i pew nie w n e t dojdzie 
do miljona, i M ediolanowi, k tó ry  m a 916.00(1 m iesz­
kańców . D opiero trzec ie  m iejsce p rzy p ad a  R zy ­
m ow i liczącem u 850.000 m ieszkańców , czw artem  
m iastem  jes t Genua, p iątem  T uryn , z k tó ry ch  p ie rw ­
szy m a 615.000, a drugi 540.000 m ieszkańców . Dla 
w y tłu m aczen ia  nagłego w zro stu  Neapolu i M edio­
lanu w y p ad a  zaznaczyć, że pochodzi on od p rz y łą ­
czenia do nich całego Szeregu okolicznych m iejsco­
w ości.

Pałac dawnych królów Persji.
Zdawałoby się, że dla uczonych doby dzisiejszej 

niema już nic na świecie do odkrycia, gdyż poprzed­
nicy ich dotarli do najtajniejszych zakątków ziemi i po­
mieścili w księgach opisy wszystkiego, co nam pozo­
stawiła kultura pierwotna długich stuleci. Otóż okazuje 
się, że są jeszcze tu i ówdzie pamiątki, które ludność 
miejscowa ukryw a starannie przed ciekawem okiem 
podróżników z obcych krajów. Do takich pamiątek 
starannie ukrywanych, należy zaliczyć pałac królów 
perskich, odkryty przed kilku tygodniami w południo­
wych okolicach górzystego zakątka Persji. A pałac 
w art jest uwagi uczonych. Pochodzi on z czasów od­
ległych od nas o całe 2000 lat. S tara perska architek­
tura złożyła w nim wszystkie swe najcudniejsze pomy­
sły. Z pośród wielu sal królewskich jedna zwłaszcza 
podparta tysiącem marmurowych kolumn zadziwia 
ogromem i przepychem urządzenia.

W samem wnętrzu tego wielkiego pałacu jest sala 
przyjęć, która ma 500 mtr. długości i 40 mtr. szeroko­
ści. Na ścianach prawie wszystkich znajdują się napisy
0 niesłychanie bogatej treści, zwłaszcza dotyczącej 
najstarszych podań z historii Persji. Bogate rzeźby 
zostały nietknięte, tylko z biegiem stuleci chciwe ręce 
pozdzierały w szystkie ozdoby złote i srebrne, nie na­
ruszając jednak, na szczęście, napisów, z których mo­
żemy dziś dowiedzieć rzeczy nadzwyczaj ciekawych.

D ośw iadczenie z małpami.
W  antwerpskim ogrodzie zoologicznym dokonano 

w tych dniach ciekatwcgo doświadczenia, aby zbadać, 
jak zachowują się małpy wobec lalki, dokładnie naśla­
dującej przedstawicielkę ich rodu. W  tym  celu spo­
rządzono małą małpkę mechaniczną, okrytą sierścią 
prawdziwej małpy i zaopatrzoną w ew nątrz w mecha­
nizm zegarowy, pozwalający jej poruszać od czasu do 
czasu rękoma i głową. Poza tern przywdziano lalkę w 
krótką sukienkę, noszoną już przez tresow aną małpkę, 
poczem posadzono ją w wielkiej klatce, zawierającej 
liczne okazy małp drobniejszych. Na widok gościa 
rzesza małp skupiła się w  jednym z kątów klatki i 
stam tąd obserwowała niedowierzająco rzekomą małp­
kę. W reszcie jedna z małp zdobyła się na odwagę i, 
podszedłszy ostrożnie do lalki, schwytała ją jedną ręką. 
ale natychmiast rzuciła i uciekła.

Po chwili kilka małp podeszło do rzuconej lalki i 
zaczęło ją ze wszystkich stron oglądać i obwąchiwać. 
Ponieważ lalka pokryta była skórą prawdziwej małpy
1 ubrana w sukienkę, przesiąkła wonią ciała małpiego, 
widoczne więc było, że nie mogą zdać sobie sprawy, 
czy mają do czynienia z jakąś istotą zagadkową, czy też 
z m artw ą małpą, bo mechanizm zegarowy przestał już 
działać i lalka leżała bez ruchu. W reszcie poczęły ją 
głaskać i zachęcać piskiem do powstania, gdy zaś 
wszystko to nie zdało się na nic, musiały dojść do wnio­
sku, że podrzucone im stworzenie nie należy do ich ro­
du, bo, po naradzie, pełnej skrzeczenia i wrzasku, rzu­
ciły sie nagle hurmem na lalkę i podarły ją w strzępy.

f Sprawy gospodarce.
Skutki zim y na W ęgrzech.

W edług kom unikatu budapeszteńsk iej Izby r o l ­
niczej o sta tn ie  m rozy  w y rząd z iły  na lew ym  brzegi* 
C isy w ielkie szkody w połączonych k om ita tach  
Szatrnar-U gocsa-B ereg , a p rzed ew szy stk iem  w 
okręgach  V asarosnam enty , F eh erg y arm at, C senger 
i M ateszalka, gdzie 25—30 procen t pow ierzchni ozi­
min, a w ięc  24.000 m orgów  musi być  na now o 
upraw iane. W  koniczynie szkody  w y n o szą  na p rz e ­
strzen i około 17.000 m orgów  50—60 procent, k tó re 
odbijają się ujem nie na hodow li.

Działalność morska w Polsce.
Dnia 23 bm. odbyło  się w  W arszaw ie  zebranie, 

zorgan izow ane p rzez  za rząd  cen tra ln y  Ligi M or­
skiej i R zecznej, pośw ięcone sp raw om  propagandy  
m orskiej. D y rek to r L. M. i R. p. A. U ziem bło udzie­
lił in teresu jących  inform acyj o stan ie  o raz  rozw oju 
p rac  Ligi. Rok 1926 by ł dla tej insty tucji p rze ło ­
m ow ym , gdyż i stosunki po lityczne i gospodarcze 
p rzy czy n iły  się do rozbudzenia w  spo łeczeństw ie  
p rześw iad czen ia  n iety lko  o konieczności ale i m ożli­
w ości pow ażnego rozw oju polskiego na m orzu. 
W  roku 1926, w  dniu 1 stycznia , istniało 46 oddzia­
łów  Ligi na te ren ie  R zeczypospolite j, obecnie zaś 
odziałów  ty ch  jest 100. N aturalnie, że L iga M orska 
m a pow ażne trudności do zw alczen ia w śró d  spo łe­
czeństw a, k tó re  do ostatn ich  czasów' nie doceniało 
należycie w agi oraz roli m orza w rozw oju  jego 
państw ow ości. Jednak  ca ły  sze reg  fak tów  s tw ie r­
dza, iż w ysiłk i Ligi M orskiej i R zecznej nie idą na 
m arne i za in te rso w an ie  tem i zagadnieniam i w  spo­
łeczeństw ie  stale w z ras ta . Ilość członków  L. M. i 
R. w stosunku do roku zeszłego  podw oiła  się. 
W śró d  oddziałów  prow incjonalnych  oddział K ró- 
lew sko-H ucki położył duży i słuszny  nacisk  na po­
łączenie Ś ląska drogam i w odnem i z W isłą . Z w ła ­
ściw y Ś lązakom  p rak ty czn o śc ią  staran iem  członków  
tego  oddziału pow ołano  do życia  stocznię, k tó ra  
zdo łała  w  ciągu roku spuścić na w odę trzy  300-to- 
now e bark i, p racu jące już dziś bądź na  P rzem szy , 
bądź na sam ej W iśle.

P o  przem ów ieniu  p. dyr. U ziem bły głos zab ra ł 
p. konsul G łuchow ski, k tó ry  sch a rak te ry zo w a ł dzia­
łalność n iedaw no założonego Zw iązku pionierów  
kolonialnych. D yskusja, k tó ra  rozw inęła  się nad 
obydwmma spraw ozdan iam i doprow adziła  do sze re ­
gu konkre tnych  wniosków ', k tó re w  najbliższym  
czasie zo stan ą  w pro w ad zo n e  w  życie.

1 C D A D T
W yniki rozgryw ek piłkarskich w  pierw szym  dniu 

Zielonych Św iąt:
Królewska Huta.
Ruch W ielkie Hajduki — W arszawianka 4:1 (3:0). 
Łódź.

Turyści — Śląsk Ś w iętochłow ice 2:1 (1:1). 
Bytom .
Amatorski K. S. Król. Huta — 09 Beuthen 2:1 (1:0).

A m atorski K. S. w y jechał bez w ojskow ych , 
czyli pow ażn ie osłabiony, odniósł jednakże zasłużo ­
ne zw y cięstw o . B ram ki dla A m atorsk iego  K. S. 
zdobyli U rbańczyk  i Janeczek .
Siem ianowice.
K. S. 07 Siem ianow ice — Policyjny K. S. Katowice 

2:3 (0:2).
B rzeziny Śląskie.

K. S. B rzeziny Śląskie — Zgoda Zgoda 2:1 (2:0). 
K ończyce.
Unja K ończyce — Policyjny K. S. K atowice rez. 2:1

W  ubieg łą sobotę zakończony zo sta ł, olimpijsk: 
turniej h ockeya na traw ie , w k tó rym  Indje zdoby ły  
bezapelacyjn ie  p ierw sze  m iejsce bez po rażk i i tytuł 
m istrza  św iata . Na drugiem  m iejscu usadow iła  się 
H olandja, na trzec iem  N iem cy, na czw artem  Belgja.

W yniki rozgryw ek piłkarskich w  drugi dzień 
Zielonych św iąt.

K atowice. .
Florisdorfer A. C. W iedeń — I. F- C. 4:1 (4:0).

G ra p o w y ższa  b y ła  b ard zo  zajm ująca i s ta ła  na 
w ysok im  poziom ie technicznym . W ied eń czy cy  p rz e ­
w yższali I. F. C. techniką i ta k ty k ą  o ca łą  klasę.
Łagiewniki.

Ognisko M łodzieży — K. S. Poniatow ski Godula 
1:1 (1:1).

D rużyna gości opuściła 20 m inut p rzed  końcem  
g ry  boisko, gdyż sędzia  podyk tow ał karn y , k tó ry  
zd aw ał się gościom  być n iesłusznym .
Królewska Huta.

K. S. P ow stan iec — K. S. Chorzów 2:2 (2:2).
K. S. P o w stan iec  rez. — K. S. C horzów  rez . 2:1.

K. S. C horzów  1 m łdz. — K. S. P o w stan iec  I. młdz.
2 :1.

I. F. C. K atow ice rez. — P olicy jny  K. S. K atow ice 
rez. 3:1.

I. F. C. I. młdz. — P olicy jny  K. S. 1. młdz. 0:1.
I. F. C. II m łdz. — Policy jny  K. S. II. m łdz. 2:2.



Sprawy kościelne.
Nowa kongregacja chińska.

Ze Swanhwafu, prowincja Czili, którego nowy 
chiński arcypasterz mianowany został tytularnym  bi­
skupem Bozusa, donoszą, ze nowa kongregacja chińska 
„Uczniów Pana" rozwija się pomyślnie. Kongregacja ta 
jest związkiem księży tubylczych, którzy obok uświę­
cania przez życie religijne własnego powołania kapłań­
skiego będą się zajmowali ze szczególną pilnością apo­
stolstwem wśród pogan swego kraju. Pom ysł tej kon­
gregacji ma swe źródło w encyklice misyjnej „Rerum 
Ecclesiae“ Ojca św. Piusa XI, w której Papież wypo­
wiada pogląd, iż nadszedł czas organizowania tubyl­
czych tow arzystw  religijnych, odpowiadających właści­
wościom poszczególnych krajów. Wspomniane zgroma­
dzenie założone zostało w dniu 25 kwietnia 1927 r. Ar­
cybiskup Constantini, Delegat Apostolski, wygłosił 
przez radjo przemówienie w czterech językach, w  któ- 
rem określił ludowi chińskiemu istotę i cele nowej in­
stytucji. Zakupiono już plac, na którym  stanie centralna 
siedziba kongregacji w  Pekinie i przystąpiono do bu­
dowy domu.

Placów ki m isyjne na granicy Tybetu.
Według doniesień z Tatsienłu, w obw odzie Szecz- 

wanu, w ładze konsularne zwróciły się do misjona 
rzy, pracujących na granicach tybetańskich, z żąda­
niem, aby, ze względu na groźne położenie wycęfali 
się ze swych stanowisk. M isjonarze protestanccy i 
prawie wszyscy europejczycy uciekli. Jedynie tylko 
dw unastu kapłanów katolickich i g rupa  sióstr f r a n ­
ciszkanek misjonarek M arji, opiekujących się schroni­
skiem dla trędowatych na wyżynie Tybetu, pozostali 
na miejscu, mimo wszelkich ostrzeżeń ze strony kon­
sula.

O d osiemdziesięciu lat m isjonarze z Paryża, dzia­
łający na granicach Tybetu, usiłują w niebezpiecz­
nych podróżach z Tatsieniu przeniknąć do Tybetu, 
będącego praw dziw ą tw ierdzą buddyzm u. Katolicy 
w liczbie pięciu tysięcy to przeważnie chińczycy z 
pogranicznych okręgów. Sześciu m isjonarzy katolic­
kich pracuje na odosobnionych placówkach ia  sa­
mych granicach zamkniętego dla cudzoziemców 1 y- 
betu.

Wskutek wojen siła Chin w okręgach pogranicz­
nych zmalała. Są wszelkie dane, że z poduszezeń 
władz tybetańskich stolicy Lhassy przygotow  n»' się. 
atak buddystów  Tybetu na potężny klasztor Lamy w 
Batang. Rozbójnictwo przybrało takie rozm iary, że 
w czasie wyświęcenia now ego biskupa-sufraga ia z 
Tarsieniu, połow a m isjonarzy tego w ikarjatu nie m o­
gła opuścić swych siedzib. Biskupi kousekratorzy z 
sąsiednich okolic, śpieszący na tę uroczystość do l at- 
sieniu, zużyli od 15 do 20 dni na przebycie dróg 
i ścieżyn górskich.

T rędow aty kapłan.
Na jednej z wysp F idżi zm arł w marcu br. ksiądz 

Franciszek Nicolau (Nikolo) z zakonu Marystów, ro ­
dem Francuz, który 40 lat spędził na onych dalekich 
wyspach. Mając lat 22 wyjechał jako m isjonarz w 
świat daleki, a po 21 letniej działalności w śród  dzi­

kich pogan zgłosił się dobrow olnie na miejsce zm ar­
łego poprzednika, do pracy misyjnej na wyspie Ma- 
kogai przeznaczonej wyłącznie dla trędowatych. Po 
dziesięcioletnim pobycie na tej niebezpiecznej placów ­
ce zauważył ten niezm ordowany dobroczyńca najnie- 
szczęśliwych między nieszczę,śliwemi na swem ciele 
znaki trądu i odtąd jak inni trędowaci mieszkał w 
namiocie trzcinowym, odpraw iając nabożeństw o w 
ubogiej kapliczce, dopóty mu sił starczyło. Po kilku 
operacjach, przy których po kolei odcięto m u różne 
członki pożarle przez okropną chorobę, legł w koń­
cu na łoże boleści, z którego już się nie miał p od­
nieść. —

Cześć pamięci bohaterskiego kapłana!

Program radiowy.
Środa, 30 maja.

Katowice, fala 422 m.
16.00 Transmisja pieśni majowych z wieży M ariac­
kiej — 16.20 Komunikaty Polskiego Związgu Zrze­
szeń Gosp. Woj. Śl. — 16.40 Odczyt p. t. „Kraj ba­
gien i lasów — Polesie" (wygł. dr. J. Smoleński, 
prof. U. J.) — 17.05 Komunikaty dyrekcji kolei pań­
stwowych i dyrekcji poczt i telegrafów — 17.20 
Transmisja z Krakowa: Audycja dla młodzieży — 
18.15 Transmisja koncertu popołudniowego z W ar­
szawy — 18.55 Pogadanka z działu: „Gospodyni 
śląska" (wył. p. K. Nitschowa) — 19.15 Rozmaito­
ści — 19.35 Odczyt p. t. „Poeta, T eatr i Skalnego 
Podhala Kabimierz Przerw a-Tetm ajer. W związku 
z przyznaniem poecie nagrody literackiej miasta 
W arszaw y" (wygł. dr. M iecszysław Swierz) —
20.00 Odczyt p. t. „Rozkwit i niedola szkolnictwa 
w 19-tym wieku w Polsce" (wy gł. ks. dr. Rosiń­
ski) — 20.30 Transmisja z W arszaw y: Koncert ka­
meralny poświęcony twórczości Roberta Schuma­
na — 22.00 Sygnał czasu oraz komunikaty: lotni- 
czo-meteorologiczny i P. A. T.

W arszawa, fala 1.111 m.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty — 15.00 Komuni­
katy meteorologiczny i ^gospodarczy — 16.00 Od­
czyt — 16.40 Skrzynka pocztowa — 17.45 Trans­
misja dla młodzieży z Krakowa — 18.15 Muzyka 
rosyjska — 19.05 Komunika rolniczy — 19.15 Roz­
maitości — 20.30 Koncert kam eralny — 22.00 Syg­
nał czasu i komunikaty.

Kraków, fala 566 m.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, ko­
munikaty oraz muzyka z płyt gramofonowych —
15.00 Komunikaty meteorologiczny i sportow y — 
16.40 i 17.20 Odczyty — 17.45 Audycja dla mło­
dzieży — 18.15 Transmisja muzyki rosyjskiej z 
W arszaw y — 19.05 Komunikat rolniczy — 19.15 
Rozmaitości i komunikaty — 19.35 Odczyt — 20.00 
Hejnał z wieży Marjackiej — 20.05 Odczyt — 20.30 
Transmisja koncertu kameralnego z W arszaw y.

Pozanań, fala 344,8 m.
13.00 Sygnał czasu i komunikat gramofonowy —
14.00 Giełdy: pieniężna, zbożowa i tow arow a —

18.00 i 18.30 Odczyty 
20.30 Koncert kompo-

17.30 Audycja dla dzieci — 18.20 Koncert orkiestry 
salonowej — 18.35 Rzeczy ciekawe — 19.35 Od­
czyt — 20.30 Koncert (Transmisja z W arszaw y) —
22.00 Sygnał czasu i komunikaty — 22.40 Odczyt: 
Radjotechnika dla 'amatora — 23.00 Muzyka ta­
neczna.

W rodaw, fala 322.6 m.
Gliwice, fala 250 m.

16.00 W śród książek — 16.30 Koncert — 18.00 Od­
czyt i recytacje — 18.30 Szkoła Bredowa — 18.55 
Transmisja z Gliwic: Recytacje — 19.50 Odczyt —
20.30 Koncert muzyki północnej.

Berlin, fala 483.9 m.
16.00 i 16.30 O dczyty — 17.30 Koncert — 18.30 Za­
gadnienia prawnicze doby obecnej — 19.10 do 20.30 
Odczyty — 21.00 Koncert kompozycji Czajkow­
skiego.

Wiedeń, fala 217.2 m.
11.00 Poranek muzyczny
19.30 Odczyt medyczny 
zycji Maksa Springera.

Teatr Polski w Katowicach
Gościnny w ystęp  Marjana Jednow skiego  

w  Król. Hucie.
W środę, dnia 30 b. m. w saH Hotelu Hr. Reden o 

godz. 7.30 wieczór w ystąpi gościnnie w  otoczeniu ze­
społu art. Teatru Polskiego z Katowic znany w ybit­
ny reżyser i art. Teatru Miejskiego hn. Juljusza Sło­
wackiego w Krakowie p. Marjan Jednowski w komedji 
.w 4 aktach J. Blizińskiego „Pan Damazy", w której 
znakomity artysta odtw orzy postać tytułową. Bilety 
wcześniej należy nabyw ać w firmie W acław  i Cie- 
śliński w Król. Hucie Plac Wolności. W szelkie bony i 
zniżki ważne.

G ościnny w ystęp  reżysera Marjlana Jednow skiego  
w  T eatrze Polskim  w  K atowicach.

W  czwartek, dnia 31 b. m. w prem ierze komedji w  
4 aktach J. Bliżińskiego „Pan Damazy" w ystąpi gościn­
nie znany w ybitny reżyser i art. Teatru Krakowskiego 
p. Marjan Jednowski, kreując tytułow ą postać Damaze- 
go. „Pana Damazego" reżyserow ał p. W itold Kunce­
wicz. Bilety należy wcześniej zamawiać w  kasie 
Teatru. 9

Repertuar:
W torek, dnia 29 b. m. „Madame Butterfly".
Środa, dnia 30 b. m. „TannhSuser".

Teatr Polski na prowincji.
Środa, dnia 30 b. m. „Pan Damazy;", Król. Huta 

(gościnny występ M. Jednowskiego).

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk OpolskL — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w  Król. Hucie.

BANK LUPOWY
Spółdz. z odp. ogr.

w NOWEJ WSI
Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  b a n k o w e

Przyjmuje wkładu osztzędnoSilouie na dooodnudi wapunHaih.
C z ł o n k o m  u d z i e l a  k r e d y t u . \v

Olbrzymi wybór

MEBLI
z własnej stolarni i tapicerni 

po cenach fabrycznych
----------------- po leca-------------------

E. Winkler -  Rybnik
ul. Kościelna i św. Jana 2.

Tel. 1040. Konto Bank Polski Rybnik.

Sławika zakład leczniczy 
i lecznica parafinowa
Król .  Huta ,  ulica Wolności 90.

Zadziwiające wyniki wyleczenia wszystkich chorób i cierpień 
nawet takich, które już uznano za nieuleczalne. 

Natychmiastowe uspokojenie bólów nieszkodliwemi środkami; 
Liczne podziękowania i uznania: ;

Badanie mocsu I plwocin.
G o d z i n y  p r z y j ę  ć : w dni ro b o c z e , n ie d z ie  le  i św ię ta .

Halo! Zeflik Halo!
dokąd to idziesz? A czy ty nie wiesz, 
źe mam trzewiki zdarte, na tańcówkę zaś

chcę iść i to je szybko do

Szypuły Wincentego
< w  R y b n ik u , u l.  W o d z is ła w s k a  n r .  1

zaniosę.
To trafnie, tam je dostaniesz najszybciej, 

najtaniej i najlepiej podzelowane.

N E R W O L
Chemika D-ra F R A N Z O S A ,  jedyny 
ra d y k a ln y  i w y p ró b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k łu c ie  z powodu p r z e z ię b ie n ia ,  na 

p o s tr z a ł ,  is c h ia s  i t  p. 
ŻĄDAĆ W  APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż 

Apteka (iliiOUJ, Kopernika 1

N ajlepszą i na jtańszą  marką
Obuwia
++ P o l a r  ♦ ♦

poleca w wielkim wyborze

Firma A. Buchman
ZORY,  ul. Drzewna 26.

<

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S . A,
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

▼r

Dobrych i zdolnych chłopców
od 11 — 15 (at wieku, chcących poświęcić się sta­
nowi duchownemu przyjmuje „Małe Seminarium" 
Księży Misjonarzy w Krakowie. Opłata szkolna 
trwa przez pierwsze 4 lata nauki, poczem kan­
dydat uczy i wychowuje się na koszt Zgroma­
dzenia.

Zgłoszenia z załączeniem świadectw szkol­
nych przyjmuje do 30 czerwca
Dyrekcja Małego Seminarium

K ra k ó w  9 , Nowa Wieś (Polska).

C i m o t o z p a i  posadę?
Musisz ukończyc kursa 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursa wyuczają listow­
nie: buchalterji, rachun­
kowości, kupieckiej, ko­
respondencji handlowej 
stenografji, nauki handlu, 
prawa kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go. Po ukończeniu świa­
dectwo. Ządajde pro­

spektów.

U w a g a !
Pończochy, sw etry, oraz 
pończochy sportow e wy­
syłam po cenach naj­
tańszych niż w całem 
kraju. Adresować:

M. S z y f fe r ,  Ł 6 d i ,  
Brzezińska 5. 

Cenniki bezpłatnie.

Mój syn Ryszard
umyślnie dom opuścił; 
za długi jego nie odpo­
wiadam.
Marcin Gzach, Rybna,

BANK LUDOWY
Sp. z. o. n.

w  Ś w ię to ch ło w ica ch , ul. Wolności 9

Przyjmuje depozyta za wypowie­
dzeniem dziennym, tygdniowem, mie- 
sięcznem, kwartalnem i półrocznem za 
wysokiem oprocentowaniem i

udziela pożyczek pod bardzo do­
godnymi warunkami.

Poszukiwany
Pomocnik Piwowarski -  kawaler

Zgłoszenia pisane własnoręcznie w języku 
polskim, wraz z odpisami świadectw nadsyłać do

Browaru Kluczkowke,
p. Opole w Lubelskiem

Agitujcie za naszą gazetą!


